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Noc inna niĪ wszystkie. W jej ciszĊ i zgodny z rytmem na-
tury sen człowieka wdziera siĊ Dobra Nowina z Ewangelii wg 
Łukasza, zwiastująca zbawczą tajemnicĊ Wcielenia Boga: „Oto 
zwiastujĊ wam wielką radoĞć (...) dziĞ w mieĞcie Dawida narodził 
siĊ wam Zbawiciel, czyli Mesjasz Pan”. Dokładne historyczne 
tło (Rozporządzenie Cesarza Augusta”, „...gdy wielkorządcą 
Syrii był Kwiryniusz”) Ğwiadczy o powiązaniu historii zbawienia  
z historią Ğwiata.

W nocy rozjaĞnionej ĞwiatłoĞcią Wcielonego Syna BoĪego, 
zrealizowała siĊ zapowiedĨ proroka Izjasza, wzywającego na-
ród wybrany w czasie zewnĊtrznych ucisków do zawierzenia 
Bogu: „Naród kroczący w ciemnoĞci ujrzał ĞwiatłoĞć wielką”. 
Noc opromieniona blaskiem Tego, który jest nienazwany do 
koĔca, ponadczasowy, nieskoĔczony. Dla wyraĪenia Jego natury  
i posłannictwa jĊzyk ludzki potrzebuje wiele imion: Przedziwny 
Doradca, Bóg Wszechmogący, Odwieczny Ojciec, KsiąĪĊ Pokoju. 
Ta niewyraĪalnoĞć skupiła siĊ w maleĔkim dziecku. RadoĞć z Jego 
przyjĞcia jest podobna do radoĞci Īniwiarzy, zbierających owoc 
swych trudów, jest jak radoĞć zwyciĊzców dzielących łupy.

 ĝwiĊta BoĪego Narodzenia są nie tylko pamiątką. Zbawiciel 
Chrystus rodzi siĊ takĪe dziĞ. Rodzi siĊ przez słowo, które przemie-
nia myĞli i czyny, przez oiarną ucztĊ miłoĞci, która jest podstawą 
wspólnoty z Bogiem i z braćmi. On ciągle „nadchodzi”.

 Przez cały okres 
Adwentu czekaliĞmy 
na tajemniczą noc 
BoĪego Narodzenia. 
DziĞ przeĪywamy ją 
w podniosłym na-
stroju Ğwiątecznym. 
Wyrazem tego są ra-
dosne kolĊdy, wzru-
szająca wieczerza 
wigilijna przy roz­
Ğwietlonym drzew-
ku. WyciągnĊły siĊ 

Kolejny raz w 
swoim Īyciu ob-
chodzimy ĝwiĊta 
BoĪego Narodzenia. 
Słyszymy Ewan-
geliĊ o przyjĞciu 
Zbawiciela na ten 
Ğwiat. Narodziny 
Jezusa Chrystusa na 
tym Ğwiecie, to nic 
innego, jak dowód 
BoĪej miłoĞci, czułe 
objĊcie Ojca NiebiaĔskiego nas, grzesznych, upadłych ludzi.. 

PrzyjĞcie na ten Ğwiat Jezusa Chrystusa nie jest sprawą przy-
padku, ale takie było postanowienie BoĪe. To w Betlejem Bóg 
„nawiedził lud swój i sprawił mu odkupienie”, to przez stajenkĊ 
w Betlejem wspomniał na przymierze swoje ĞwiĊte. To wielki 
dzieĔ i wielka godzina w Īyciu ludzi na ziemi, w Īyciu osobistym 
kaĪdego nas. Do tego dnia wszystko działo siĊ inaczej, od tego 
dnia teĪ wszystko siĊ dzieje inaczej i inną miarą wydarzenia 
mierzyć juĪ naleĪy.

Prorok Micheasz mówi, Īe rozproszeni i pozostawieni samym 
sobie wygnaĔcy są znów domownikami BoĪymi, zasiądą za Jego 
stołem, bĊdą mieszkać w Jego domu. On ich przygarnie pod 
skrzydła swoje i bĊdą ludem Jego. 

Zbawiciel istotnie zgromadza i chce paĞć rozproszonych na 
ziemi i jak mówi prorok, czyni to w sile PaĔskiej. On mocą 
BoĪą dotyka dusz naszych, aby to, co twarde zmiĊkczyć i skru-
szyć; aby chore miejsca przewiązać; aby bezsilne, przez grzech 
obezwładnione dusze, wyzwolić z wiĊzienia grzechu; smutnym 
i zaniepokojonym udziela swego pokoju, którego Ğwiat dać nie 
moĪe, bo sam jest KsiĊciem pokoju.

PrzyjĞcie Jezusa Chrystusa jest początkiem nowej ery  

Pozdrowienie ĝwiĄteczne
do siebie ludzkie rĊce, by podać sobie serca. Znakiem tej prawdy 
są skromne podarunki, gest przełamania opłatkiem. Prócz dzie-
ci, ludzie dojrzali wiedzą, Īe w Īyciu tak mało jest prawdziwej 
radoĞci. W ten jednak dzieĔ betlejemskiej Tajemnicy ­ nawet 
najbardziej biedni i opuszczeni czują ciepło tej chwili.

W dzisiejszą noc spełnia siĊ nie tylko radoĞć w sensie ludzkim, 
ale w sensie BoĪym, nadprzyrodzonym. Anioł głosi jakąĞ wyĪszą 
i głĊbszą radoĞć. A powodem tej radoĞci to fakt spełnienia siĊ 
obietnic prorockich: „Narodził siĊ wam Zbawiciel, którym jest 
Mesjasz Pan” . Jest wiĊc wĞród nas pogromca grzechu i szatana. 
Prawda narodzenia BoĪego Syna daje nam poczucie, Īe Bóg jest 
odtąd naszym Ojcem, a nie SĊdzią, Īe Chrystus stał siĊ naszym 
Bratem, przyjąwszy ludzki los. W tym akcie łaski przystosował 
siĊ do naszego ludzkiego wymiaru posłuĪywszy siĊ Ğrodkami 
ubogimi: przyszedł jako słabe niemowlĊ, owiniĊte w pieluszki  
i złoĪone w Īłobie, a Jego otoczenie to proĞci pasterze trzód. Bóg 
lubi paradoksy: poprzez akty najprostsze osiąga Swoją chwałĊ,  
a ludziom, w których upodobał sobie, przynosi pokój, 

DziĞ kaĪdy z nas jest uczestnikiem betlejemskiej radoĞci. 
Otrzymując od Chrystusa tĊ radoĞć ­ musimy ją przekazać swoim 
bliĨnim. „Pasterze wrócili wielbiąc Boga i wysławiając za wszyst-
ko..’ . To było pierwsze ewangeliczne apostolstwo, które nas rów-
nieĪ zobowiązuje. NieĞmy do ludzi radoĞć posiadania Boga: do 

osieroconych dzieci, 
do starców potrze-
bujących opieki, do 
małĪeĔstw zagroĪo-
nych rozbiciem, do 
istot potrzebujących 
wewnĊtrznego na-
wrócenia. Kto siĊ  
z nimi zetknie niech 
odczuje, Īe Zbawi-
ciel rzeczywiĞcie 
przyszedł na Ğwiat.    
Ks. Antoni Sapota 

w  s t o s u n k a c h 
miĊdzy Bogiem  
a człowiekiem, sta-
nowi proklamacjĊ 
Królestwa BoĪego. 
Królestwo BoĪe, 
królestwo poko-
ju, rządy Chrystu-
sa rozpoczĊły siĊ 
wprawdzie, ale nie 
są doprowadzone 
do koĔca. Gdyby 

wszyscy ludzie Go przyjĊli, gdyby uznali Jego królowanie, Ğwiat 
stałby siĊ prawdziwie mieszkaniem Boga, a tak mieszka On tylko 
w sercach tych, którzy z Boga siĊ narodzili.

ĝwiatu potrzebny jest Chrystus, który moĪe uzdrowić wszyst-
ko, gdyĪ przez Niego łaska i prawda przyszły na Ğwiat. ĝwiat 
jest jak samotny okrĊt poĞród burzy szalejącej na morzu zła.  
I dawno chyba by ten okrĊt – Ğwiat zatonął, gdyby nie narodzenie 
Chrystusa. Dlatego zwróćmy swój wzrok w stronĊ Betlejem.  
W Īłóbku betlejemskim złoĪona została tajemnica pokoju  
i radoĞci. Nie na darmo hebrajska nazwa miejscowoĞci Betlejem 
oznacza dom chleba. To właĞnie tutaj objawiony został nam 
prawdziwy chleb Īywota. Oto chleb Īywota poĪywny, by sycić 
nim ludzkie serca, małĪeĔstwa, rodziny, naród, kraj i Ğwiat cały. 
IdĨmy w Jego stronĊ wraz z pasterzami z betlejemskich pól, mĊ-
drcami ze Wschodu. Podejmujmy tĊ drogĊ do Īłóbka i stajenki, by 
poddać siĊ Jego prowadzeniu, brać z chleba Īywota, sycić siĊ Jego 
pokojem, radować darem przezeĔ przyniesionym na ten Ğwiat.

O błogosławiony, radoĞcią natchniony, pełen łaski godowy 
czas!

 Chrystus sam siĊ zjawił, aby nas wybawił, cieszcie, cieszcie siĊ, 
chrzeĞcijanie, wraz!                                        Ks. Piotr Wowry
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565 ­  Wybudowano pierwszy drewniany koĞciół na miejscu  
  obecnego cmentarza katolickiego.
355 ­  Odebrano ewangelikom koĞciół i początek odprawiana  
  naboĪeĔstw przy Kamieniu na Równicy.
300 ­  ZakoĔczono odprawianie naboĪeĔstw przy kamieniu na 
  Równicy.
285 ­  W Ustroniu zamieszkał Jakub Izrael, pierwszy ĩyd. Miał  
  w Dolnym Ustroniu karczmĊ.
260 ­  KsiąĪĊ cieszyĔski Leopold LotaryĔski potwierdził kupno 
  ziemi w Ustroniu przez Jana Krala, wojewodĊ wiĞlaĔskiego
240 ­  Wybudowano koĞciół pw Ğw. Anny w Nierodzimiu.
220 ­  Urodził siĊ ks. Karol Kotschy [26.01].
215 ­  UstroĔ (bez Hermanic, Nierodzimia i Lipowca) liczył 1675 
  osób.
205 ­  Wybudowano obok wielkiego pieca Dom Zdrojowy – hotel 
  Kuracyjny.
180 ­  Urodził siĊ ks. Jerzy Janik, proboszcz paraii ewangelicko­ 
  augsburskiej [29.12].
170 ­  Teodor Kotschy wyruszył na 2. wyprawĊ afrykaĔską.
170 ­  Nastąpiło połączenie Ustronia Dolnego z Ustroniem Gór­ 
  nym.
165 ­  Ukazała siĊ napisana przez ks. K. Kotschego „KsiąĪeczka 
  o sadach i owocu”.
160 ­  Ludwig Zejszner – turysta podróĪnik odwiedził UstroĔ.
155 ­  Wybudowano walcowniĊ o napĊdzie wodnym.
140 ­  Urodził siĊ Andrzej SzczepaĔski, przedsiĊbiorca, przeło­ 
  Īony gminy w latach 1936 – 1938.
135 ­  Zmarł Jan ĝliwka, pedagog, działacz narodowy, twórca 
  polskich podrĊczników szkolnych [15.04].
135 ­  ZałoĪono  Kasyno Rolnicze [01.06].
130 ­  Jerzy Michejda rozpoczął pracĊ w ustroĔskiej szkole.
120 ­  ZakoĔczono wydobywanie rudy Īelaza w sztolniach koło 
  wapiennika Szarca „pod Jelenicą”.
115 ­  Została zarejestrowana „Spółka z nieograniczoną porĊką” 
  tak zwana Kasa Reiffeisena.
115 ­  ZałoĪono pierwsze polskie stowarzyszenie Ğpiewacze pod 
  nazwą Towarzystwo ĝpiewacze „LUTNIA” Robotników 
  Fabryki Maszyn ArcyksiĊcia Albrechta w Ustroniu 
  [21.05].
115 ­  Wybudowano ratusz zwany „Dom Radnego”.
115 ­  Urodził siĊ Alfons Jamróz, ustroĔski kupiec i restaurator 
  [17.09].
110 ­  Urodził siĊ inĪ. Jan Jarocki, dyr. KuĨni UstroĔ, inicjator 
  powołania Muzeum Hutnictwa i KuĨnictwa, działacz 
  Towarzystwa MiłoĞników Ustronia [16.04].
105 ­  Rozebrano wielki piec.
105 ­  Otwarto schronisko na Czantorii wybudowane przez Be­ 
  skiden Verien  [07.08].
105 ­  W walcowni zastosowano do napĊdu silniki elektryczne
100 ­  Urodził siĊ Karol Ferfecki, artysta plastyk [10.01].
100 ­  Powołany został „ĝląski Zakład Kąpielowy Spółka za­ 
  rejestrowana z ograniczoną odpowiedzialnoĞcią w Ustro­ 
  niu” [29.01].
100 ­  Urodził siĊ ks. Paweł Bocek, proboszcz paraii ewangelicko 
  – augsburskiej [08.07].
95 ­  Zmarł Andrzej Hławiczka, nauczyciel muzyki, wydawca 
  Ğpiewników.
90 ­  UstroĔ został zajĊty przez wojska czeskie, a na rzece WiĞle 
  ustanowiona została granica.
90 ­  Urodził siĊ Ferdynand Suchy, lutnik, chórmistrz, hodowca 
  ptaków Ğpiewających [18.01].
90 ­  Powstał chór mĊski Robotniczego Stowarzyszenia Kultu­ 
  ralno – OĞwiatowego „SIIŁA”.
90 ­  MieszkaĔcy  Ustronia opowiedzieli siĊ za przynaleĪnoĞcią 
  całego ĝląska CieszyĔskiego do Polski.
85 ­  Oddano do uĪytku willĊ „Tatra”, jedną z pierwszych, jakie 
  wybudowano dla letników.
85 ­  Oberwanie chmury nad Małą Czantorią spowodowało 
  katastrofalną powódĨ [20.06].

80 ­  Zmarł Jan Drozd, pedagog, działacz społeczny, pomolog  
  [19.04].
80 ­  W fabryce Brevilier­Urban rozpoczął siĊ trwający szeĞć 
  tygodni strajk [02.07].
75 ­  W wyniku wielkiej powodzi  zerwane zostały wszystkie  
  mosty i ławy.
75 ­  Otwarto Dom MłodzieĪy Ewangelickiej „PraĪakówka” 
  [23.09].
75 ­  Otwarto drogĊ na RównicĊ [04.11].
70 ­  Przyłączenie Hermanic do Ustronia [02.08].
70 ­  ZajĊcie Ustronia przez armiĊ niemiecką [02.09].
65 ­  Zmarł ks. Józef Karowski – załoĪyciel Stowarzyszenia 
  MłodzieĪy Katolickiej [09.03].
65 ­  Rozstrzelano 34 mieszkaĔców Ustronia [09.11].
60 ­  Uroczyste odsłoniĊcie pomnika oiar drugiej wojny Ğwia­ 
  towej [12.06].
55 ­  Zmarł ks. Paweł Nikodem [19.01].
55 ­  UstroĔ uzyskał status osiedla [07.10].
45 ­  Powstało w Polanie Koło GospodyĔ Wiejskich. Pierwszym  
  prezesem była Maria Foltyn.
40 ­  Otwarto nowy budynek Szkoły Podstawowej Nr 3 w Polanie  
  [26.01].
35 ­  Zmarł Paweł Steller, artysta graik [04.09].
30 ­  Zmarł Jan Nowak, kier. D. K. „KuĨnik” [21.01].
30 ­  Reaktywowano działalnoĞć Towarzystwa MiłoĞników 
  Ustronia [01.02].
25 ­  Powołano Oddział Polskiego Towarzystwa Ewangelickiego.
25 ­  Powołano ustroĔskie Koło Polskiego Klubu Ekologicznego 
  [26.04].
20 ­  SpłonĊła zaliczana do zabytków drewniana chata przy 
  obecnej ulicy DaszyĔskiego.
15 ­  Radzie Miejskiej nadano honorową odznakĊ „Za zasługi 
  dla woj.. bielskiego” [04.02].
15 ­  Zmarł Rudolf Demel, artysta malarz [27.06].
15 ­  Zmarł Jan Rottermund, dyr. Uzdrowiska UstroĔ­JastrzĊbie 
  [06.07].
10 ­  Po nowym podziale administracyjnym UstroĔ znalazł siĊ 
  w pow. cieszyĔskim i woj. Ğląskim [01.01].
10 ­  Zmarł Adam CĊckiewicz, lekarz w przychodni w latach 
  1956 ­1973 [09.02].
10 ­  Zorganizowano I UstroĔskie Spotkania Teatralne  
  „UST­a’99” [15.02].
10 ­  Zmarła Józefa JabczyĔska, pedagog, instruktor harcerstwa  
  [01.06].
10 ­  Zorganizowano po raz pierwszy Beskidzką WystawĊ Psów 
  Rasowych [04.07].
10 ­  Weszła w Īycie reforma oĞwiatowa – otwarcie gimnazjów 
  [01.09].
10 ­  Zorganizowano pierwszy koncert Adama Makowicza 
  [03.11] .

ustroēskie  rocznice
w  opracowaniu  Michała  Pilcha
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wielka  radoĝć

ks. bp e. anweiler w ubiegłym roku w ustroniu na inauguracji „wi-
gilijnej akcji pomocy dzieciom”.                             Fot. w.suchta

(cd. na str. 5)

Jak współczeĞnie luteranie obchodzą ĝwiĊta BoĪego Naro-
dzenia?
Są trochĊ zagonieni przy zakupach, porządkach, ale waĪna 
pozostaje czĊĞć religijna. Ludzie całymi rodzinami przychodzą 
do koĞcioła. Szczególnie w dzieĔ Wigilii BoĪego Narodzenia. 
Nieco zmienia siĊ tradycja i w niektórych paraiach odchodzi siĊ 
od naboĪeĔstw jutrzennych na rzecz naboĪeĔstw wieczornych  
i póĨnowieczornych. Jednak ĞwiĊtowanie rozpoczyna siĊ od 
spotkania ze Słowem BoĪym.
Jak obchodzono ĝwiĊta przed laty i co siĊ zmieniło w obcho-
dach luteran?
Na ĝląsku CieszyĔskim była wielka tradycja jutrzni boĪonarodze-
niowej. Na piątą rano, po ciemku, z gór ludzie szli do koĞcioła, 
na pewno przy bardziej obitej pokrywie ĞnieĪnej, która dziĞ 
jest raczej skąpa. Droga była trudna, a jednak całymi rodzinami 
podejmowano trud pójĞcia do koĞcioła. A np. w Ustroniu koĞciół 
był jeden i wszyscy do niego schodzili z gór, z dolin. Po dzieĔ 
dzisiejszy zachowało siĊ zbieranie oiar na Ğwiatło jutrzenne. 
To stara tradycja. Gdy nie było prądu elektrycznego koĞciół 
oĞwietlano Ğwiecami, które trzeba było zakupić i ludzie dawali 
na to datki. Ta oiara pozostała, choć za zgodą rad paraialnych 
jest przeznaczana na inne cele, ale zawsze związane ze ĝwiĊtami 
BoĪego Narodzenia. Ci, którzy do koĞcioła nie przychodzili, 
bo nie mogli, wykładali trzy ksiąĪki na stół i one odgrywały 
wielką rolĊ w naboĪeĔstwie domowym. Był to kancjonał, Biblia  
i Dambrówka.
A lokalne tradycje?
Lokalne tradycje przejawiały siĊ w sposobie spoĪywania wiecze-
rzy czy danych posiłków. Czasami potrawa w Ustroniu i WiĞle 
była z tych samych składników przyrządzana, ale nosiła inną 
nazwĊ. Dla jednych była to Īebroczka, dla drugich francek. Obie 
potrawy z tartych ziemniaków, choć zupełnie inaczej doprawiane 
i wypiekane. Czy akurat takie potrawy były podawane w ĞwiĊta, 
tego nie umiem okreĞlić.
Coraz wiĊcej atakuje nas Ğwieckich elementów związanych ze 
ĝwiĊtami BoĪego Narodzenia. To wszystko na nas oddziały-
wuje. Co moĪna zaakceptować, a co jednak odrzucić?
MyĞlĊ, Īe ludzie są bardzo krytyczni w stosunku do tego, co nas 
zalewa ze strony Ğwiata i umieją wybierać. Takie odnoszĊ wra-
Īenie. Wiele osób np. nie akceptuje kupowania w niedzielĊ i są 
temu wierni. Mam nadziejĊ, Īe korzystanie z dobrodziejstw tego 
co Ğwiat nam oferuje, moĪe takĪe przynieĞć radoĞć drugiemu czło-
wiekowi, a to otwiera serca na innych, na biedniejszych. Stąd juĪ 
kolejna nasza akcja „Prezent pod choinkĊ”. Z jednej strony ludzie 
muszą iĞć do sklepu, coĞ kupić na prezent, z drugiej jest podana 
lista co moĪna kupić i włoĪyć do paczki. A prezenty wysyłamy 
na UkrainĊ i do Afryki, wiĊc w zaleĪnoĞci dokąd jest kierowany, 
muszą być w paczce odpowiednie rzeczy. Czyli w tym wypadku 
jest to kupowanie kontrolowane, Īeby nie szkodzić, a zrobić 

Rozmowa z biskupem diecezji cieszyĔskiej KoĞcioła 
ewangelicko-augsburskiego, ks. Pawłem Anweilerem

„Na początku było Słowo...”, czyli chrzeĞcijaĔska 
interpretacja Logosu

1. W ĝwiĊta BoĪego Narodzenia w koĞciołach chrzeĞcijaĔskich 
rozbrzmiewa jeden z najbardziej ilozoicznych fragmentów na-
pisanej w grece Ewangelii Jana: „Na początku było Słowo...”. 
W kolĊdach i na Ğwiątecznych kartkach przywołuje siĊ dalszy 
fragment: „Słowo ciałem siĊ stało...”. A „Słowo”, czyli „Logos” 
to jedna z kluczowych kategorii ilozoii, po którą siĊga Ewange-
lia, aby odnieĞć ją do osoby Jezusa. Czas ĝwiąt jest wiĊc okazją, 
aby zastanowić siĊ nad chrzeĞcijaĔską interpretacją ilozoicznej 
kategorii logosu. 

2. Zespolone z sobą kategorie logosu, rozumu i prawdy odgry-
wają istotną rolĊ w doktrynie chrzeĞcijaĔskiej.

2.1. Jezusa ukazuje siĊ jako Logos (czyni tak chrystologia Lo-
gosu). 

2.2. O Bogu orzeka siĊ, Īe jest „Stwórczym Logosem”, jest 
Rozumem i zarazem MiłoĞcią. Obowiązywanie zasad rozumu ma 
dopełniać siĊ z wolnoĞcią stwórczej woli Boga. „Stwórczy Logos” 
postrzega siĊ jako absolutne i fundamentalne Ğwiatło, bez którego 
nic nie jest moĪliwe. Natura człowieka ma być tak ukształtowana, 
iĪ człowiek moĪe wykazać siĊ rozumem otwartym na poznanie 
„Stwórczego Logosu” i jego Ğwiatła. 

2.3. Wiara chrzeĞcijaĔska ma być podporządkowana prymatowi 
Logosu, rozumu i prawdy. Wykazuje siĊ istotne róĪnice miĊdzy 
wiarą chrzeĞcijaĔską a religią (religiami), gdzie zasadnicze są 
obyczaje, poboĪnoĞć, uczucia i symbolizm. ChrzeĞcijaĔstwo kon-
centruje siĊ wokół prymatu prawdy, a religiĊ organizują praktyki 
odziedziczone z tradycji. Wiara ufundowana jest na dąĪeniu do 
poznania Logosu, natomiast w religii formy kultu zaspokajają 
potrzeby religijne człowieka. „Uniwersalizm wiary” odwołuje siĊ 
do wspólnego ludziom rozumu, a toĪsamoĞć danej religii okreĞla 
zbiór znaków i symboli. W religii uczucia i emocje zastĊpują po-
sługiwanie siĊ rozumem w akcie wiary. 

2.4. WiarĊ chrzeĞcijaĔską prezentuje siĊ jako „zwyciĊstwo 
rozumu nad religią”: wiara dąĪy do zwyciĊstwa rozumu w sferze 
religii i opowiadając siĊ za prymatem rozumu odnosi zwyciĊstwo 
nad staroĪytnymi religiami. Prawda ilozoii i prawda wiary, 
poszukiwane przez staroĪytnych myĞlicieli, jednoczą siĊ z sobą  
w chrzeĞcijaĔskiej doktrynie i praktyce. 

2.5. Prowadzi siĊ debatĊ teologiczną o niezbywalnoĞci dziedzic-
twa greckiej ilozoii – m.in. kategorii logosu, prawdy i rozumu –  
w doktrynie chrzeĞcijaĔskiej.  

2.6. OkreĞlając wzajemne zaleĪnoĞci miĊdzy wiarą i ilozoią 
podkreĞla siĊ zbawczą rolĊ wiary wobec rozumu oraz humanizującą 
rolĊ ilozoii wobec wiary, która bez ilozoii moĪe stać siĊ nieludzka, 
wroga człowiekowi. Wskazuje siĊ teĪ na napiĊcia miĊdzy wiarą  
i teologią, a dąĪeniami rozumu i ilozoii. 

3. PrzedstawiĊ teraz w zarysie interpretacjĊ kategorii Logosu 
przez Josepha Ratzingera - Benedykta XVI (obecnego papieĪa).

3.1. ChrzeĞcijaĔstwo – co podkreĞla Ratzinger – wybrało Logos: 
Boga ilozofów, podstawĊ bytu. Opowiedziało siĊ „za Bogiem 
ilozofów”, a przeciw mitowi, opowiedziało siĊ „za samą prawdą 
bytu”. To ĞciągnĊło na KoĞciół zarzut ateizmu, gdyĪ „uznawanie 
jedynie Boga ilozofów wydawało siĊ bezboĪnoĞcią, wyparciem siĊ 
‘religii’ i ateizmem”. Rozumny Logos staje siĊ w chrzeĞcijaĔstwie 
Bogiem wiary, do którego moĪna siĊ modlić. Teza, Īe „Bóg jest 
Rozumem” dopełnia siĊ z tezą, iĪ „Bóg jest MiłoĞcią”.

3.2. ChrzeĞcijaĔskie rozumienie Logosu zakłada, Īe: (1)  
„w wierze chrzeĞcijaĔskiej ujawnia siĊ to, co rozumne, sam rozum 
podstawowy”, (2) „podstawa bytu jest rozumem” i (3) „rozum nie 
jest przypadkowym produktem”. 

3.3. Wiara chrzeĞcijaĔska „oparta na rozumie i na tym, co rozum-
ne” powinna być – wedle Ratzingera – airmacją „stwórczej siły ro-
zumu” i powinna wykazywać, Īe „miłoĞć i rozum jednoczą siĊ jako 
zasadnicze ilary rzeczywistoĞci. Prawdziwy rozum jest miłoĞcią, 
a miłoĞć prawdziwym rozumem”. MiłoĞć i rozum są „przyczyną  
i celem całej rzeczywistoĞci”. Ratzinger stwierdza: „Prymat Logo-
su i miłoĞci okazały siĊ – w doktrynie chrzeĞcijaĔskiej – identyczne. 
Logos nie tylko objawił siĊ jako matematyczny Rozum, bĊdący 
podstawą wszystkich rzeczy, lecz takĪe jako stwórcza MiłoĞć, która 
posuwa siĊ aĪ do współcierpienia ze stworzeniem”. 

3.4. W przemówieniu (28 V 2006) na terenie byłego obozu zagła-
dy Auschwitz-Birkenau Benedykt XVI prezentuje wizjĊ Boga, który 
jest „Bogiem rozumu” i czyni to w „miejscu – jak zaznacza – kaĨni 
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radoĞć. W tym roku po raz pierwszy czĊĞć paczek wyĞlemy do 
Afryki, czĊĞć na UkrainĊ i czĊĞć myĞlĊ, Īe na BiałoruĞ. Ta akcja 
nie jest skierowana tylko do osób z KoĞcioła ewangelickiego. Na 
Ukrainie odbiorcami są dzieci polskie, ukraiĔskie, szkoły, domy 
dziecka, paraie, bez wzglĊdu na wyznanie.
Wierni chĊtnie w tej akcji uczestniczą?
Coraz wiĊcej ludzi siĊ angaĪuje i coraz wiĊcej paczek zbieramy. 
To bardzo waĪne, Īe nie jest to tylko dawanie oiary, ale kaĪdy 
sam musi poĞwiĊcić czas, Īeby taką paczkĊ przygotować. 
Czyli chcąc uczestniczyć w akcji, trzeba samemu przygotować 
paczkĊ?
Tak. O to prosimy, Īeby to nie wyglądało w ten sposób, Īe przynosi 
siĊ na paraiĊ 50 zł i niech siĊ paraia martwi. To takĪe uczenie 
umiejĊtnoĞci kupowania, Īeby wszystko dobrać tak, aby nie 
szkodziło, a zrobiło radoĞć obdarowanemu, a jednoczeĞnie uczyło  
o Tym, który sprawia, Īe taki prezent ktoĞ daje. Bóg jako najlepszy 
nasz Ojciec daje nam swój dar w swoim Synu, a my uczymy siĊ, 
Īeby dawać drugiemu to, co człowiek dać moĪe.
W Ustroniu katolicy i luteranie wspólnie obchodzą ĞwiĊta na-
rodowe, podejmują inicjatywy ekumeniczne. Czy ekumenizm 
jest widoczny na szczeblu diecezji?
Ekumenizm Īyjąc, spływa w dół. PrzypomnĊ tylko niedaleką 
rzeczywistoĞć, czyli przygotowanie kaplicy ekumenicznej  
w Szpitalu Wojewódzkim w Bielsku­Białej. Ze szpitala tego ko-
rzystają mieszkaĔcy całego byłego województwa bielskiego i są 
to ludzie o róĪnej przynaleĪnoĞci wyznaniowej. Kaplica jest od 
podstaw ekumeniczna. Ordynariusz diecezji bielsko­Īywieckiej 
powołał swego przedstawiciela w osobie jednego z ksiĊĪy i ja po-
wołałem swego przedstawiciela. Ci dwaj ksiĊĪa współpracowali 
z architektami, dyrekcją szpitala celem przygotowania kaplicy. 
Obecnie, gdy wchodzi siĊ do kaplicy, od razu widać, Īe nie jest ona 
tylko ewangelicka, ani tylko katolicka. To co waĪne dla KoĞcioła 
katolickiego znajduje siĊ tam, podobnie to co naleĪy do wystroju 
koĞcioła ewangelickiego. Wszystko zostało wspólnie zrobione  
i obydwa KoĞcioły z tej kaplicy po dzieĔ dzisiejszy korzystają. 
OczywiĞcie uroczystoĞci związane ze ĞwiĊtami narodowymi to 
tradycyjnie msza katolicka w koĞciele w Aleksandrowicach, która 
ma charakter ekumeniczny. UczestniczĊ w tej mszy i zwiastujĊ 
Słowo BoĪe. Potem wspólnie dwaj biskupi modlą siĊ na cmenta-
rzu wojskowym. W ĞwiĊta narodowe naboĪeĔstwa ekumeniczne 
są takĪe w innych miastach naszych diecezji.  Niedawno w okolicy 
11 listopada na cmentarzu komunalnym w Bielsku­Białej miało 
miejsce odsłoniĊcie i poĞwiĊcenie tablic z nazwiskami osób, 
które zginĊły w hitlerowskich obozach zagłady. UroczystoĞć ta 
teĪ miała charakter ekumeniczny i uczestniczyli w niej duchowni 
z obu KoĞciołów. Akcja ekumeniczna obejmująca całą diecezjĊ 
to pomoc dla najbiedniejszych ze Ğrodków Unii Europejskiej. 
Dystrybutorem Ğrodków w naszym regionie jest Caritas Diece-
zji Bielsko­ĩywieckiej, ale od samego początku włączona jest  
w akcjĊ Diakonia CieszyĔska. Wiele paraii, domy opieki, domy 
dziecka, otrzymują dary ĪywnoĞciowe inansowane ze Ğrodków 
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Nejmilejsi ludkowie spod beskidzkich gróni,
prziszełech tu ku Wóm z dobróm nowinóm,
myĞlym, Īe mie Īodyn spod strzech nie przegóni,
jyno przijmie jak goĞcia z radosnóm minóm. 
Jako ci haĔdowniyjsi, biydni pastuszkowie,
Īynym tu, kaj je moc zastaranych ludzi,
o BoĪym narodzyniu Wóm dzisio łopowiym,
coby we wszyckich sercach nadzieje łobudzić. 
Głos kolyndy płynie łochoczo Ğpiywanej,
wszyscy sie przi Īłóbku biydnym jednoczóm,
łuwierzili w moc Boga – dzieciny kochanej
i z nowóm nadziejóm przed siebie kroczóm.
Wtórujóm im harfy i letnie anielski,
wszyndy aĪ po niebo muzyka sie niesie,
a jo jyno spóminóm tyn łobrozek sielski –
Jezus sie narodził, radujĪe sie, Ğwiecie.
                                                         Ustróniok

kazanie ks. biskupa „Przy kamieniu”.                        Fot. w.suchta

i niezliczonych zbrodni przeciwko Bogu i człowiekowi, nie mających 
sobie równych w historii”, w którym mówić „jest rzeczą prawie 
niemoĪliwą”, gdzie wymagana jest szczególna odpowiedzialnoĞć za 
słowo. Benedykt XVI konfrontuje wizjĊ Boga-Logosu z radykalnym 
doĞwiadczeniem zła, gdy wĞród pytaĔ „powraca jedno: Gdzie był 
Bóg w tamtych dniach? Dlaczego milczał? Jak mógł pozwolić na 
tak wielkie zniszczenie, na ten tryumf zła?”. Benedykt XVI opo-
wiada siĊ wszakĪe za respektowaniem „tajemnic Boga”, urzeczy-
wistniających siĊ takĪe w historii, która nie jest wolna od zbrodni 
ludobójstwa: „Nie potraimy przeniknąć tajemnicy Boga – widzimy 
tylko jej fragmenty i błądzimy, gdy chcemy stać siĊ sĊdziami Boga i 
historii”. DookreĞlając koncepcjĊ Boga Benedykt XVI przywołuje 
wizjĊ „Stwórczego Logosu”, który jest rozumem i miłoĞcią: „Bóg, 
w którego wierzymy, jest Bogiem rozumu – takiego jednak rozumu, 
który na pewno nie jest neutralną matematyką wszechĞwiata, ale 
który stanowi jednoĞć z miłoĞcią i dobrem”. 

 Do wyznania wiary w działanie „Stwórczego Logosu”, wyznania 
w miejscu zbrodni zdających siĊ podwaĪać wiarĊ w istnienie rozumu 
zespolonego z miłoĞcią i dobrem, Benedykt XVI dołączył wezwanie: 
„Prosimy Boga i wołamy do ludzi, aby ten rozum – rozum miłoĞci 
i airmacji mocy pojednania i pokoju – przewaĪył nad groĪącym 
nam irracjonalizmem czy rozumem fałszywym, oderwanym od 
Boga”. To nie tylko proĞba o rozumnoĞć i miłoĞć, ale teĪ polemi-
ka z irracjonalizmem i „rozumem fałszywym”. Teza o „rozumie 
oderwanym od Boga”, formułowana w kontekĞcie obozu zagłady, 
moĪe brzmieć jak moralne oskarĪenie osób przyjmujących opcjĊ 
rozumu autonomicznego. Jednak doĞwiadczenie historyczne nie 
potwierdza, iĪ rozum deklarujący Ğcisłą wiĊĨ z Bogiem nigdy nie 
zamienia siĊ w czynnik sprawczy działaĔ – nawet zbrodni – przeciw 
człowiekowi. 

4. ChrzeĞcijaĔska interpretacja kategorii logosu jest Ğwiadec-
twem zmagania siĊ wiary i rozumu. Podejmuje fundamentalne 
kwestie, które wymagają wciąĪ ponawianej releksji nad Ğwiatem 
i człowiekiem. Czas ĝwiąt BoĪego Narodzenia sprzyja włączeniu 
siĊ w nurt tej releksji, aby lepiej zrozumieć sens własnej egzysten-
cji.          Marek Rembierz 
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unijnych. Jest to akcja, w takich wymiarach, jedyna w kraju.  
W Īadnej innej diecezji KoĞcioła ewangelicko­augsburskiego nie 
jest to praktykowane, nie ma takich kontaktów, jak ma Caritas 
Diecezji Bielsko­ĩywieckiej z Diakonią CieszyĔską. Tutaj ini-
cjatorem była Caritas diecezjalna. Wspólnie teĪ rozpoczynamy 
akcjĊ „Wigilijne dzieło pomocy dzieciom”. W roku 2007 roz-
poczĊcie tej akcji miało miejsce w Ustroniu przy współudziale 
przedstawicieli KoĞcioła katolickiego. W naszym regionie brak 
trzeciego partnera z KoĞcioła prawosławnego, bo akcja na terenie 
kraju jest prowadzona razem przez te trzy KoĞcioły. W tym roku 
inauguracja odbyła siĊ w WiĞle Czarnem. Wracając do prezentu 
pod choinkĊ, to akcja teĪ ma wymiar ekumeniczny, gdyĪ biorą  
w niej udział uczniowie szkół, bez wzglĊdu na wyznanie. 
Zmiany w Polsce po �989 r. są wyraĨnie dostrzegalne. Jakie 
zmiany nastąpiły w KoĞciele ewangelicko-augsburskim?
Zmienił siĊ i to z gruntu. KoĞciół ewangelicko­augsburski w 1994 
r. uzyskał ustawĊ regulującą stosunki z paĔstwem. WczeĞniej 
KoĞciół przygotował swoje wewnĊtrzne przepisy, jak zasadnicze 
prawo wewnĊtrzne czy pragmatykĊ słuĪbową, poszczególne 
regulaminy najwyĪszych władz koĞcioła, diecezji, paraii. To 
są podstawy prawne regulujące nasze funkcjonowanie tak na 
zewnątrz, jak i wewnątrz KoĞcioła. Wybory proboszczów i rad 
paraialnych naleĪą do przywileju całej paraii, ale z kolei musi 
być porządek, wiĊc przepisy regulują, kto moĪe wybierać i kogo 
moĪna wybierać. Nie ma Īadnej ingerencji władz paĔstwowych. 
KiedyĞ trzeba było pytać odpowiednich władz, czy dana osoba 
moĪe być zgłoszona jako proboszcz do wyborów, czyli władze 
paĔstwowe akceptowały, co nie zawsze miało miejsce. WspomnĊ 
chociaĪby, Īe jeden z moich poprzedników ks. senior Adam We-
gert w 1956 r., nie został zaakceptowany przez paĔstwo i nie mógł 
objąć swego urzĊdu. Dopiero paĨdziernik roku 1956 sprawił, Īe 
zmieniły siĊ nieco warunki polityczne, w stosunku do KoĞcioła 
zastosowano trochĊ odwilĪy i ks. Adam Wegert w 1957 roku 
ponownie stanął do wyborów na zwierzchnika diecezji i wtedy 
uzyskał akceptacjĊ i mógł objąć urząd. Obecnie artykułujemy 
czĊsto to, Īe dla stabilizacji działania potrzebna jest umowa miĊ-
dzy paĔstwem a KoĞciołem ewangelicko­augsburskim. Ustawa 
nie jest wystarczającym aktem prawnym, poniewaĪ ten akt moĪe 
być jednostronnie przez parlament zmieniony bez uzgodnieĔ  
z KoĞciołem. Umowa jest aktem sprawiającym, Īe wszystko trze-
ba wspólnie uzgadniać. Daje to wiĊksze poczucie bezpieczeĔstwa 
i stabilnoĞci działania KoĞcioła.
Jakie przeszkody sprawiają, Īe tej umowy nie ma?
PaĔstwo z małym zainteresowaniem do tego podchodzi. MoĪe 
ma wiĊksze potrzeby działania w innych dziedzinach i uwaĪa, Īe 
na umowĊ zawsze jest czas. A o tĊ umowĊ władze KoĞcioła siĊ 
upominały, swoje oĞwiadczenie w tym wzglĊdzie wypowiedział 
synod KoĞcioła, a ja miałem okazjĊ w kazaniu w koĞciele w Cie-
szynie, w czasie wizyty prezydenta Lecha KaczyĔskiego, takĪe 
swoje zdanie wypowiedzieć, Īe KoĞciół oczekuje na rozpoczĊcie 
prac, by taki akt prawny, jak umowa miĊdzy paĔstwem a KoĞcio-
łem ewangelicko­augsburskim, mógł powstać.
Zmiany po �989 r. dotyczą takĪe społecznoĞci wiernych. Ob-
serwujemy w Polsce procesy sekularyzacji. MoĪe nie jest to 
stopieĔ taki, jaki od lat �0. obserwuje siĊ na Zachodzie, moĪe 
nie mamy pustych koĞciołów, ale wiernych jest mniej. W jakiej 
mierze dotyczy to KoĞcioła ewangelicko-augsburskiego?
PodaĪ najróĪniejszych moĪliwoĞci, jak chociaĪby wyjazdów 
urlopowych, weekendowych stwarza takie niebezpieczeĔstwo, 
Īe KoĞciół jest na drugim planie. Ale są osoby planujące wyjazdy 
weekendowe w ten sposób, by gdzieĞ po drodze siĊ zatrzymać 
w koĞciele i uczestniczyć w naboĪeĔstwie. Nasze wydawnictwo 
Augustana wychodzi temu naprzeciw i kilka razy przygotowało 
broszury z informacjami, o której i gdzie rozpoczyna siĊ nabo-
ĪeĔstwo, by ludzie mogli zaplanować wyjazd, np. z Ustronia 
na zwiedzanie zamku w Pszczynie, łącząc to z moĪliwoĞcią 
uczestniczenia w naboĪeĔstwie w koĞciele. W ten sposób teĪ 
przypominamy, Īe dobrą rzeczą dla rozwoju duszy ludzkiej jest 
niezapomnianie o spotkaniu ze Słowem BoĪym.

(cd.. na str. 7)
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Planuje siĊ zazwyczaj wyjazdy rodzinne. Robią to osoby  
w Ğrednim i starszym wieku. A co z młodzieĪą?
MłodzieĪ idzie w góry. PodejmowaliĞmy wspólną akcjĊ z KoĞcio-
łem katolickim organizowania rekolekcji diecezjalnych dla młodzie-
Īy. Bywa czĊsto tak, Īe młodzieĪ dzieĔ wolny w szkole, a mający 
być przeznaczony na rekolekcje, z plecakiem spĊdza na wycieczce 
w górach. Katecheci i wizytatorzy obu KoĞciołów wypracowali 
pewną strategiĊ organizowania rekolekcji i wspólnie z ks. biskupem 
Tadeuszem Rakoczym podpisaliĞmy odezwĊ do społecznoĞci obu 
KoĞciołów, Īeby taką wybrać formĊ rekolekcji, aby młodzieĪ chciała 
z tego skorzystać i przeznaczyła na to wolny czas.
Jak ksiądz biskup ocenia nasze miasto, czyli UstroĔ?
JeĞli miałbym coĞ powiedzieć o zewnĊtrznym wyglądzie Ustro-
nia, to miasto piĊknieje przez zabudowĊ, renowacje starszych 
obiektów, wprowadzanie nowych rozwiązaĔ komunikacyjnych. 
Jest jeszcze wiele do zrobienia, jeĞli chodzi o stronĊ religijną,  
o wychodzenie z ofertą religijną do tych, którzy przyjeĪdĪają do 
Ustronia. Jednak duĪo juĪ siĊ dzieje. MyĞlĊ, Īe takie inicjatywy 
jak Ekumeniczne Wieczory KolĊd, czy Dni Jakubowe są właĞciwą 
ofertą dla przyjezdnych. Dobrą rzeczą jest poszerzenie ĞwiĊtowania 
na Równicy „Przy Kamieniu”. Jest to wyjĞcie do turystów, którzy 
właĞnie wtedy tam siĊ znaleĨli. Nie jest to tylko naboĪeĔstwo „Przy 
Kamieniu”, ale jest jeszcze program przy schronisku. OczywiĞcie 
wiele zaleĪy od pogody. Popularne są doĪynki, które mają charakter 
ekumeniczny. Jest to ĞwiĊto całej społecznoĞci gminy, uczestniczą 
w nim teĪ turyĞci i wczasowicze. Tak jak nas Bóg bez róĪnicy 
przynaleĪnoĞci do KoĞcioła obdziela chlebem, a my wszyscy razem 
za tĊ kromkĊ chleba powinniĞmy dziĊkować.
Czego ksiądz biskup Īyczy ustroniakom?
Pokoju serca, Īeby nie kołatało niedosytem, czy obawą. ĩeby 
wszyscy mogli zewnĊtrznie przystroić sobie ĝwiĊta, ale teĪ 
wiĊkszą uwagĊ zwrócili na to, co te ĝwiĊta mówią nam o zba-
wieniu człowieka, które jest dla nas przez Boga w Chrystusie 
przygotowane i to niechaj bĊdzie naszą wielką radoĞcią. A czy to 
bĊdzie czerwona, czy zielona bombka, jest bez znaczenia, chociaĪ 
stwarza pewien nastrój w domu, gdy go rozĞwietlimy Ğwiecami 
lub sztucznym Ğwiatłem. Niechaj wigilijny stół ma wszystkie trzy 
Ğwiece „Wigilijnego dzieła pomocy dzieciom”, abyĞmy wszyst-
kie te dzieci widzieli w naszym sercu. Tego ĪyczĊ wszystkim 
mieszkaĔcom Ustronia, jak i tym, którzy przyjadą spĊdzać ĝwiĊta  
w domach wczasowych i sanatoriach, czy teĪ przyjdzie im spĊdzać 
ten czas w salach szpitalnych.
DziĊkujĊ za rozmowĊ.                Rozmawiał: Wojsław Suchta

(cd. ze str. 6)

Czas przedĞwiąteczny, to czas zakupów, prezentów, porządków 
ale i czas przemyĞleĔ i podsumowaĔ mijającego czasu. Kiedy 
patrzĊ na ten mijający czas z własnej perspektywy: rodziny, pracy 
zawodowej czy działalnoĞci w Radzie Miasta, to w tym okresie 
było wiele waĪnych wydarzeĔ, jednak jedno dla mnie osobiĞcie 
zdominowało pozostałe.

Kiedy przed trzema laty syn zdecydował siĊ na wyjazd było to 
dla mnie bardzo bolesne wydarzenie i kiedy pogodziłem siĊ z tym 
faktem przyszedł okres przedĞwiąteczny, czas wigilii. Sama myĞl, 
Īe przy stole wigilijnym po raz pierwszy go zabraknie była nie 
do zniesienia. Przyszła wigilia i pierwsza nieobecnoĞć syna przy 
stole. Jak w kalejdoskopie przed oczyma przetaczają siĊ obrazy 
z minionych lat. Wracają po raz pierwszy czytane przez niego 
przy stole wigilijnym wybrane wersety Ewangelii Ğw. Łukasza, 
pierwsze reakcje na prezenty. 

wsPólne ĝwiĉta
Zrozumiałem wtedy tych wszystkich, których dzieci spĊdzały 

wigiliĊ z dala od domu i choć Īyjemy w dobie internetu i kon-
takt z najbliĪszymi jest bardzo bliski, to jednak nic nie zastąpi 
najbliĪszych przy stole.

Czas jednak biegnie szybko, zbyt szybko. Kolejne ĞwiĊta 
spĊdzaliĞmy razem w gronie najbliĪszych, rodzinka w miĊ-
dzyczasie siĊ powiĊkszyła, bo córka wyszła za mąĪ, na Ğwiat 
przyszedł cudowny wnuk i przy stole wigilijnym było radoĞnie, 
bo cóĪ moĪe być piĊkniejszego niĪ wspólna modlitwa przy stole 
wigilijnym, czytanie wybranego wersetu z Biblii i rozeĞmiane 
buzie wszystkich bez wzglĊdu na wiek przy rozpakowywaniu 
prezentów. Jednak zawsze przy koĔcowej modlitwie gdzieĞ  
w głĊbi zadawałem sobie pytanie: jakie bĊdą te nastĊpne ĞwiĊta, 
czy przy stole zasiądziemy razem? Choć róĪne nieprzewidziane 
okolicznoĞci mogą zakłócić radoĞć wspólnego ĞwiĊtowania, to 
jednak ĞwiadomoĞć, Īe ktoĞ najbliĪszy spĊdza te wyjątkowe 
chwile z dala od domu, wzbudzała szczególne emocje.

Z jaką radoĞcią przyjąłem decyzjĊ syna o powrocie do kraju  
i choć od tego momentu minĊło trochĊ czasu i nie zdąĪyłem tak 
do koĔca nacieszyć, bo w związku ze studiami znów jest poza 
domem, to ĞwiadomoĞć o jego bliskoĞci budzi we mnie spokój.

W tym szczególnym okresie przedĞwiątecznym radoĞć z per-
spektywy wspólnego zasiadania do wigilijnego stołu w gronie 
najbliĪszych i myĞl, Īe po ĞwiĊtach  nie bĊdzie trzeba nikogo 
odwozić na lotnisko, Īe nie bĊdzie tych coraz trudniejszych 
poĪegnaĔ – niby tak niewiele – a jednak budzi wielką radoĞć 
i pozwala z optymizmem oczekiwać tej pierwszej gwiazdki na 
nieboskłonie.                                                 Stanisław Malina 
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Zimową porą nieraz przypominamy sobie letnie klimaty, 
wiĊc dziĞ przedstawiamy grupĊ młodzieĪy z organizacji ZMW 
„Wici” sprzed ponad szeĞćdziesiĊciu lat, którą sfotografowano 

w plenerze. LeĪą na trawie od lewej: Gustaw Rzyman, Ludwik 
Lipowczan, Sikora, Anna Cicha, Oldrzych Sikora, Emilia Za-
bystrzan, Wilhelm Gogółka, Wanda Wantulok, nad nimi: Adam 
Macura, Jerzy BiałoĔ, NN, Janina Kołder, Anna Lipowczan, 
Ludwik PodĪorny, Zuzanna Bujok, Anna Rymorz, Bronisława 
Kubok, Helena CieĞlar, nad nimi od lewej: Wilhelm Kaleta, Paweł 
Gogółka, Adolf Lipowczan, Helena Wacławik, Wanda Kozieł, 
Jerzy ĝliwka. FotograiĊ opisali Anna CieĞlar i Oldrzych Sikora, 
którym za współpracĊ dziĊkujemy.

Lidia Szkaradnik

Wigilijne (ja)Ğnienie 

Pałają karminowo i złociĞcie lampki
Na sepii miasta; czasem tylko iskry zmarzłe
Jak łyĪwiarze wirują, aĪ na kolorami 
Pałających policzkach dziecka zgasną raptem.

Ono juĪ ciekawoĞcią pała podarunków;
My dookoła hurtem, w podnieceniu jednym, 
„Wesołych Ğwiąt” wołamy, by kilka dni w grudniu
Pałać radoĞcią, której skąpi dzieĔ powszedni.

Gniewem pałać nie chcemy, lecz przebaczać winy,
I pałamy nadzieją, Īe Nowy Rok tutaj,
Gdzie skłania siĊ ku ludziom majestat Równicy,
BĊdzie lepszy, choć tonie Ğwiat w udrĊkach, kłótniach…

I pałają nam oczy, kiedy pierwsza gwiazdka
Przyzywa do wieczerzy niezwykłej. A jednak, 
JeĪeli w naszych sercach miłoĞć nie zapała,
Słowo nie bĊdzie ciałem – błysk zgaĞnie w odmĊtach… 

                                                    Katarzyna Szkaradnik
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o swoich ulubionych lekturach mówi 
burmistrz ireneusz szarzec.

*    *    *

Zdaniem 
Burmistrza

Moja przygoda z ksiąĪką zaczĊła siĊ 
w szkole podstawowej. Mama wypo-
Īyczała duĪo ksiąĪek z biblioteki i przy 
tej okazji zawsze brała teĪ coĞ dla mnie. 
Wieczorami, po kolacji przed snem czytało 
siĊ ksiąĪki. To stało siĊ moim przyzwycza-
jeniem i od tego czasu zacząłem teĪ kolek-
cjonować własną bibliotekĊ, jednoczeĞnie 
wyrabiałem w sobie wraĪliwoĞć na słowo 
pisane. OczywiĞcie w szkole podstawowej 
to były najpierw ksiąĪki dla dzieci, dopiero 
z czasem coraz bardziej Ğwiadome wybo-
ry, ale zawsze dostosowane do poziomu 
wiedzy i moĪliwoĞci młodego człowieka. 
Był wiĊc Karol May i fascynacja Dzikim 
Zachodem, póĨniej ksiąĪki podróĪnicze 
Juliusza Verne, ale teĪ literatura polska 
i seria o Panu Samochodziku Zbigniewa 
Nienackiego. 

Szkoła Ğrednia, to dotarcie do powaĪ-
niejszej literatury, a czasy nie były proste 
i zdobycie ksiąĪki nie zawsze łatwe. Był 
to koniec lat 80., wszystkiego brakowało, 
w tym ksiąĪek, a ponadto były to jeszcze 
czasy cenzury. Korzystałem wówczas tak  
z biblioteki miejskiej, jak i biblioteki  
w liceum. To wtedy pojawiają siĊ pierw-
sze wiersze, dzieła naszych klasyków od 
Słowackiego, Mickiewicza, Norwida po 
BaczyĔskiego. Był to okres fascynacji Ro-
mantyzmem, zresztą moja praca maturalna 
dotyczyła wartoĞci i ideałów Romantyzmu 
na podstawie całej twórczoĞci tego okresu.

Dojrzalsze podejĞcie do ksiąĪki to czasy 
studiów, początek lat 90., czyli moĪliwoĞć 
dostĊpu do ksiąĪek, które wczeĞniej mogły 
siĊ ukazywać tylko w tzw. drugim obiegu. 
Wtedy to była moĪliwoĞć czytania praw-
dziwej historii czasów stalinowskich. 
Najpierw były to jakieĞ broszury, potem 
powaĪniejsze wydawnictwa, jak „Archi-
pelag Gułag” SołĪenicyna, inne ksiąĪ-
ki, które juĪ moĪna było legalnie kupić  
w ksiĊgarni, wiele teĪ ksiąĪek krąĪyło na 
zasadzie wymiany miĊdzy studentami.

Kolega, z którym mieszkałem podczas 
studiów na stancji, wiele czytał literatury 
science iction i to on zaszczepił we mnie 
zamiłowanie do tego typu ksiąĪek. Było to 
zasadniczo coĞ innego niĪ dotychczas czy-
tałem. Gdy nie było nic innego pod rĊką 
czytałem fantastykĊ, a po czasie literatura 
fantastyczna doĞć mocno mnie wciągnĊła  
i do dnia dzisiejszego wracam do nie-
których pozycji, jak Stanisława Lema od 
„Dzienników gwiazdowych” po „Bajki 
robotów”, choć z bajkami ma to niewiele 
wspólnego i dopiero w pewnym wieku 
moĪna w pełni tĊ literaturĊ rozumieć.

Lata 90. to równieĪ fascynacja wy-
dawnictwami sensacyjnymi dotychczas 
nieobecnymi w Polsce. Chodzi o takich 
autorów, jak Robert Ludlum, Ken Folet, 
Graham Masterton. Były to ksiąĪki do 
czytania w pociągu, w róĪnych sytuacjach. 
Wszyscy je pochłaniali, bo było to coĞ 
nowego i ciekawego.

Warto teĪ wspomnieć o fakcie, który 
miał niebagatelnie znaczenie w kształto-
waniu mojego stosunku do literatury. Na 
początku lat 90. odziedziczyłem w spadku 
pokaĨną bibliotekĊ po wujostwie, które 
wyjechało zagranicĊ. Są to osoby samot-
ne i wówczas nie miały komu przekazać 
swych ksiąĪek i tak stałem siĊ ich spadko-
biercą. Ta biblioteka to nie tylko słowniki, 
podrĊczniki, literatura, ale teĪ takie cykle, 
jak np. Pawła Jasienicy o historii I Rzecz-
pospolitej. A w moim przypadku zbiegło 
siĊ to z zainteresowaniem historią Polski, 
ale równieĪ z programem studiów.

OczywiĞcie zawsze czytałem pozycje 
wszystkim znane, jak felietony Wiecha, 
„Przygody dzielnego wojaka Szwejka”  
i te ksiąĪki równieĪ były w bibliotece 
wujostwa. Mając ksiąĪki dostĊpne w domu 
sporo czytałem, bo zawsze moĪna były 
siĊgnąć na półkĊ.

Kilka lat temu zaczĊła siĊ ukazywać  
z Gazetą Wyborcza seria literatury współ-
czesnej i o tĊ seriĊ została uzupełniona 
moja biblioteczka. Z ksiąĪek z tej serii, 
bardzo lubiĊ wracać do „Imienia RóĪy” 
Umberto Eco, powieĞci historycznej  
z wątkami sensacyjnymi. Inne powieĞci 
współczesne Marqueza, Cortazara, Sin-
gera, Vonneguta, moĪna równieĪ było  
w tej serii znaleĨć. Tak teĪ traiłem na 
„ĩart” Milana Kundery, a po przeczytaniu, 
zacząłem pogłĊbiać znajomoĞć twórczo-
Ğci tego autora. To ciekawa współczesna 

literatura. Wiadomo jak na naszym tere-
nie odbierane są niektóre czeskie dzieła,  
a moim zdaniem czĊsto to bardzo ciekawa 
literatura, mająca wiele odnoĞników do 
współczesnej historii Czechosłowacji,  
a obecnie Czech. Tu muszĊ powiedzieć, 
Īe za namową starosty Czesława Gluzy, 
pogłĊbiałem znajomoĞć literatury, w tym 
czeskiej, docierając do takiej pozycji, jak 
„Historia Partii Umiarkowanego PostĊpu 
w Granicach Prawa” Jarosława Haszka. 
Fantastyczna pozycja, niestety mało znana, 
a dziĊki niej moĪna wczuć siĊ w atmosferĊ 
Czech sprzed wieku, z typowo czeskim po-
dejĞciem do demokracji, paĔstwa, prawa.

Obecnie czytam Jerzego Pilcha, tym 
bardziej, Īe czĊsto odwołuje siĊ do naszego 
terenu, do naszej specyiki.

Ostatnie moje odkrycie to połączenie 
historii, sensacji, fantastyki, Īartu w twór-
czoĞci Andrzeja Pilipiuka. CzĊsto humory-
styczne opowiadania łączą w sobie wiele 
gatunków literackich i splata siĊ wiele 
wątków. Nie brak tam etnologii, historii, 
archeologii. Dziwne, ale fascynujące opo-
wiadania. CzĊsto czytam Pilipiuka jako 
przerywnik do lektury ksiąĪek powaĪniej-
szych, np. Normana Davisa.

Czytam od najmłodszych lat i wyrobił 
siĊ we mnie nawyk przeczytania chociaĪ-
by paru stron ksiąĪki przed snem. MoĪna 
powiedzieć, Īe jest to juĪ odruch bezwa-
runkowy, a właĞciwie nałóg czytelniczy. 
Zdarza siĊ, Īe gdy akcja toczy siĊ wartko 
czytanie przeciąga siĊ do godzin nocnych. 
Nie ĪałujĊ ani jednej tak zarwanej nocy. 
Wczasy to teĪ ksiąĪki. Obok innych rzeczy 
jedna torba zawsze jest z ksiąĪkami. Jest 
to łącznie przyjemnego z poĪytecznym. 
MoĪna siĊ wylegiwać na plaĪy, jednocze-
Ğnie czytając.

Są ksiąĪki, do których siĊgamy przez 
całe Īycie. Dla mnie są to „Bajki robo-
tów” Lema. Czytałem to jako dziecko, 
nastolatek, czytam teraz, by wspominać, 
a jednoczeĞnie odkrywać nowe treĞci. 
Zupełnie fascynujące jest to, Īe gdy czy-
tałem to jako dziecko, była to całkowita 
futurologia, obecnie natomiast komputery, 
moĪliwoĞć transmisji danych, rzeczy nie 
do pomyĞlenia trzydzieĞci lat temu, teraz 
są dla kaĪdego na wyciągniĊcie rĊki. 

A co do komputerów, to słyszy siĊ głosy, 
Īe dziĊki nim koĔczy siĊ czas ksiąĪek. 
JakoĞ trudno mi w to uwierzyć.

                                       Notował: (ws)
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ustronianka

czy Ğwierki pokryją siĊ Ğniegiem?                              Fot. w.suchta
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Widoczny na ilustracjach obiekt moĪe 
w przyszłoĞci mieĞcić Centrum Sportu  
i Rozrywki. Taką formĊ proponuje archi-
tekt Paweł Markuzel, rodowity ustronia-
nin, który w lipcu br. obronił pracĊ dyplo-
mową, a sam projekt uzyskał nominacjĊ do 
nagrody SARP 2008.

Nowoczesna na wskroĞ „piramida” 
moĪe wpisać siĊ architektonicznie w dziel-
nicĊ uzdrowiskową na Zawodziu, bowiem 
Ğwietnie komponuje siĊ z otoczeniem.  
I taki teĪ jest zamysł młodego architekta. 
ZauwaĪył on brak na terenie miasta obiek-
tu pod dachem, który podczas niepogody, 
łączyłby w sobie zarówno funkcje sporto-
we, rekreacyjne, jak i rozrywkowe. I temu 
celowi moĪe słuĪyć zaprojektowane przez 
P. Markuzela Centrum Sportu i Rozrywki 
”LEVEL”. Byłaby to „piramida” nr 18, 
bowiem wybudowano na Zawodziu owych 
„piramid”  siedemnaĞcie, a ostatnia od po-
czątku lat dziewiĊćdziesiątych minionego 
wieku, pozostaje na etapie wylania stropu 
nad parterem i na tym koniec… 

Zaprojektowany budynek, jak widać, 
nawiązuje do pozostałych piramid kuba-
turowo i konstrukcyjnie. Zupełnej zmia-
nie poddane zostało podejĞcie do projek-
towania wnĊtrza oraz elewacji obiektu. 
W czĊĞci sportowej zaproponowano 
siłowniĊ, która znajduje siĊ praktycznie 
na całej otwartej kondygnacji budynku, 
sale do squasha, sale do przeznacze-
nia sportów grupowych oraz centrum 
wspinaczkowe. W czĊĞci rekreacyjnej, 
natomiast postanowiono umieĞcić, re-

ale PiraMida!!!
stauracjĊ z wyjĞciem na obszerny taras, 
dyskotekĊ oraz krĊgielniĊ. W szczytowej 
czĊĞci budynku zaplanowano kawiarniĊ 
oraz taras widokowy, z których roztacza 
siĊ niepowtarzalny widok na piĊkny 
masyw Beskidu Ğląskiego. Dynamiczna 
zmiennoĞć górskiego krajobrazu, który 
rozciąga siĊ na całym terenie Ustronia 
zainspirowała bryłĊ. DziĊki temu, udało 
siĊ uzyskać nową, współczesną interpre-
tacjĊ tego ponadczasowego architekto-
nicznie budynku. ĩelbetowa konstrukcja 
budynku opiera siĊ na siatce słupów  
o rozstawie 6 x 6 metrów. Elewacja du-

Īej piramidy wykonana została z paneli  
z blachy nierdzewnej, mała natomiast  
z betonu. Obiekt wyposaĪony został  
w parking podziemny, co stanowi rozsze-
rzenie programu u stosunku do pozosta-
łych siedemnastu obiektów tego typu.
­ UstroĔ i okolice są rewelacyjnie zor-
ganizowane w infrastrukturĊ narciarską. 
ĝcieĪki górskie oraz trasy rowerowe na 
całym terenie sprawiają, Īe miasto odwie-
dza bardzo chĊtnie cala rzesza turystów 
i sportowców z całej Polski, a juĪ coraz 
czĊĞciej z Europy. Problem zaczyna siĊ 
w momencie, kiedy pogoda nie sprzyja 
uprawianiu sportów w okresie zimowym, 
czy letnim. Mogłem zaobserwować taki 
czas podczas ostatnich miesiĊcy bĊdąc  
w moim rodzinnym mieĞcie. Dlatego 
zdecydowałem siĊ wyjĞć naprzeciw za-
potrzebowaniu i zaproponować obiekt  
z funkcją, gdzie mogą spĊdzić aktywnie 
swój wolny czas, niezaleĪnie od warunków 
atmosferycznych. Ponadto, chcĊ zapewnić 
rozrywkĊ dla ludzi w róĪnym wieku, której 
na prawdĊ brakuje. Kolejnym, uwaĪam 
bardzo istotnym aspektem jest to, w jaki 
sposób zapewnić atrakcjĊ ludziom mło-
dym. W ostatnim czasie bardzo popularna 
stała siĊ jazda ekstremalna na rowerach 
górskich czy deskorolkach. Młodzi chłopcy 
spragnieni emocji skaczą na rowerach ze 
schodów czy nowo postawionych rabat 
kwiatowych. To dlatego, Īe miasto nie po-
myĞlało, Īe w Ustroniu mieszkają jeszcze 
dzieci, które teĪ potrzebują rozrywki na 
swoim poziomie – zauwaĪa P. Markuzel  
w komentarzu do swojego projektu. (nik)
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zbójnictwo - Prawda  a  legenda
Temat zbójnictwa wpisuje siĊ w szersze 

pojĊcie góralskoĞci. Czym jest dla dzisiej-
szego społeczeĔstwa polskiego pojĊcie 
góralskoĞci, a w wĊĪszym sensie, pojĊcie 
zbójnika? Dla mnie, osoby urodzonej w la-
tach 70. ubiegłego wieku zbójnik to Marek 
Perepeczko. Serial, który wtedy powstał, 
niestety wypacza pojĊcie zbójnika. Kiedy 
ks. Stolarczyk , ChałubiĔski zaczĊli wydo-
bywać góralskoĞć i zbójnika na szersze tło, 
było to piĊkne, bo działo siĊ to u samych 
Ĩródeł. Z czasem styl zakopiaĔski stał siĊ 
polskim stylem narodowym. Czym skut-
kuje to dla nas, górali Ğląskich? Tym, Īe 
jesteĞmy na marginesie. Nas nie ma! Góral 
­ to Zakopane. DziĞ niestety góralskoĞć  
i zbójnik to nawet nie Zakopane, to juĪ 
tylko Krupówki, po których moĪna siĊ 
przejĞć, kupić ciupagĊ i kapelusik. To ozna-
cza dzisiaj w społeczeĔstwie góralskoĞć.

Z drugiej strony stało siĊ dobrze, Īe 
jesteĞmy na marginesie, gdyĪ nie zosta-
liĞmy przykryci niepotrzebnym balastem 
stereotypu. Nasza góralskoĞć, poniekąd 
na boku, zapomniana, moĪe proĞciej do-
grzebać siĊ do korzeni. Nie po to by ją 
wskrzeszać na nowo i odtworzyć, ale po to, 
by baĞĔ i legendĊ o zbójnikach, zrozumieć 
w kontekĞcie faktów historycznych. Nie 
po to, by niszczyć mit, ale by go lepiej 
zrozumieć.

Bezsprzecznie Ondraszek jest najwiĊk-
szym harnasiem Beskidu ĝląskiego, ale nie 
był on jedyny. W dokumentach historycz-
nych zachowała siĊ niezbyt duĪa liczba 
informacji, niewiele jest Ĩródeł na temat 
innych zbójników, nawet o Ondraszku 
jest ich niewiele. Z kilku setek zbójników 
cieszyĔsko­beskidzkich oprócz Ondraszka 
moĪna jeszcze wymienić Jerzego Juraszka, 
Jerzego PolendĊ, Józka MotykĊ, Ondrusza 
z Jaworzynki. Ondraszek stał siĊ moty-
wem utworów wielu cieszyĔskich poetów, 
pisarzy. Pisarstwo na ten temat Gustawa 
Morcinka, zna prawie kaĪdy. Pisał o nim 
ks. Emanuel Grim, wiersze pisał Paweł 
Kubisz w okresie miĊdzywojennym. 

Nasilenie beskidzkiego zbójnictwa przy-
pada na przełom XVII i XVIII w. zarówno 
w Beskidzie ĝląskim jak i ĩywieckim, 
a były to dwa róĪne kraje. Rzeczpospo-
lita obojga narodów przez cały XVII w. 
uwikłana była w wojny. Wiązało siĊ to  
z pewnym rozluĨnieniem aparatu Ğcigania. 
Dotyczyło to takĪe ksiĊstwa zatorskiego, 
oĞwiĊcimskiego i Īywiecczyzny. W ce-
sarstwie austriackim równieĪ czasy nie 
były spokojne. Najpierw wojna trzydzie-
stoletnia póĨniej najazd Osmanów. Taka 
sytuacja polityczna stwarzała dogodny 
grunt dla ludzi z fantazją, którzy byli na 
bakier z prawem. Łatwo było przekraczać 
górską granicĊ, wiĊc trudniej ich było 
złapać. Wiadomo, Īe czasy wojny niosą 
ze sobą rozluĨnienie wiĊzi społecznych, 
a wtedy skutkowało to nasileniem zbój-
nictwa beskidzkiego. OczywiĞcie wojny 
to  pogorszenie sytuacji materialnej, czas 
coraz wiĊkszych obciąĪeĔ, jednakĪe wielu 
zbójników nie wywodziło siĊ z najbied-

niejszych warstw społecznych. Zdarzali 
siĊ wójtowie i synowie wójtów. To nie 
byli biedni chłopi nie mający co do garnka 
włoĪyć. 

Mówiąc o zbójnictwie musimy pamiĊ-
tać, jakie to były czasy. Rok przed odsieczą 
wiedeĔską w 1682r. Petrus Sertius, kazno-
dzieja z królewskiej BaĔskiej Bystrzycy 
we wstĊpie do swej ksiąĪki pisze: 

JestliĪe se y My w naszem weku uhled-
neme, na bidu wszeho Krestanstwa, na za-
smuceny los naszi Wlasti Uherske, sewszeh 
stran sliĪene, obrany sbawene, wognami 
a zbojami tak rozlicznemi zplundrowane, 
oblupene (…) ze slawnim doktorem Po-
lycarpusem wolamy: O mily Pane BoĪe,  
k gakym ty nas časum dochowal.

Aparat represji w tamtych czasach pre-
zentują „Akta spraw złoczyĔców miasta 
ĩywca” zawierające dane o procesach  
i straconych zbójnikach w samym tylko 
ĩywcu. W okresie od 1672­1782 r. takich 
procesów było sto.

Dnia 1 sierpnia 1616 r. sąd miejski  
w ĩywcu skazał na Ğmierć Samuela Chrap-
kowskiego z Gierałtowic, który kradł 
bydło, zabijał i łupił ze skór, które na-
stĊpnie sprzedawał, miĊso porzuciwszy. 
A wszĊdzie sztuczny złodziej był. Gdy go 
chciano pojmać w Cieszynie, ukrył siĊ  
w kostnicy, a nastĊpnie siadł na wóz chło-
pu, jadącemu do Rybarzowic i uszedł 
straĪom miejskim. Został on złapany,  
a nastĊpnie Īywcem poćwiartowany. 

Dnia 10 stycznia 1689 kat krakowski 
Jurek dokonał egzekucji na Martynie 
Portaszu, który przewodzili 25 zbójnikom, 
udarłwszy mu dwa pasy skóry na plecach  
i uciąwszy rĊce, a potem go Īywcem za 
Īebro na haku powiesiwszy.

Portasz działał w okolicach WĊgierskiej 
Górki, natomiast BłaĪej Gawlik w okoli-
cach Cieszyna. Harnicy cieszyĔscy zabili 
go w potyczce, a odciĊtą głowĊ przywieĨli 
na pokaz do ĩywca 11 kwietnia 1712 r.

29 listopad 1709 r. Stracono na rynku  
w ĩywcu niejakiego Drozda uciąwszy mu 
najpierw prawą rĊkĊ, którą naprĊdce przy-
bito, zdarłwszy mu dwa pasy skóry na 
plecach, a nastĊpnie Īywego na pal wbito. 

Pisząc o Ondraszku wypada teĪ przed-
stawić jego poprzedników. W roku 1657 
skazano na Ğmierć wójta zajmującego siĊ 
zbójnictwem, niejakiego Adama Kurka 
z wsi Piosek. W aktach sprawy czytamy 
m.in.: Przeciwko przykazaniu boskie-
mu nienaleĪycie siĊ zachował i miĊdzy 
zbójników poszedł, jako teĪ zbójnickim 
sposobem z innymi towarzyszami ludzi na-
padał, rabował i inne niestosowne rzeczy 
przedsiĊbrał. 

Na sąsiedniej frydecczyĨnie chłopcem 
z lasa został Ondruszka, syn wójta z Le-
skowca. Zbójnikiem został w roku 1632  
i działał do 1638 r., kiedy to został złapany 
i łamany kołem. SchedĊ po nim przejął 
niejaki Adamczyk, który co prawda został 
złapany na Słowacji, ale w niewyjaĞnio-
nych okolicznoĞciach, prawdopodob-
nie za okupem, został zwolniony i znikł  

z kart historii. Niedobitki grup Ondruszki 
i Adamczyka połączyły siĊ i działały 
dalej pod przywództwem Pawła Pistulki 
z Tyrnawki koło Przyborza. Przewodził 
niewiele ponad rok i teĪ tragicznie skoĔ-
czył. Tacy byli poprzednicy Ondraszka 
działający na naszym terenie. A kim był 
sam Ondraszek?

Po dzieĔ dzisiejszy historycy nie ustalili 
nawet, jakie było jego nazwisko. Przyj-
muje siĊ, Īe Szebesta, inni twierdzą, Īe 
Fuciman. Urodził siĊ w 1680 r. w Janowi-
cach, paraii Dobra, jako syn wójta. ProszĊ 
zauwaĪyć, Īe to kolejny zbójnik bĊdący 
synem wójta! Nie był jedynakiem i jest 
to pierwsza rozbieĪnoĞci z legendą. Miał 
przynajmniej szeĞcioro rodzeĔstwa z tej 
samej matki, po której Ğmierci ojciec miał 
kolejnych kilkoro dzieci. Była to zatem 
liczna rodzina. Ondraszek działał w szczy-
towym okresie beskidzkiego zbójnictwa. 
Wówczas zbójnicy stali siĊ tak zuchwali, 
Īe zaczĊli napadać na miasta. W 1708 r. 
napadli na Všetin, a w 1710 r. na Przyborz. 
Co o Ondraszku wiemy? NajwaĪniejszym 
dokumentem jest tzw. „Szczególna notat-
ka” w Topograii ĝląska Reginalda Kneila. 
Znajduje siĊ w niej informacja, Īe w 1711 
r. na teren ĝląska CieszyĔskiego wkroczyła 
grupa zbójników, do których przyłączyli 
siĊ zbójnicy miejscowi. Na czele stanął 
Ondraszek, wiĊc był nie lada osobowoĞcią. 
Natomiast nie do koĔca wiemy w jakich 
okolicznoĞciach rozpoczĊło siĊ jego zbó-
jowanie. Wątek miłosny nie został w pełni 
wyjaĞniony, jest jednak prawdopodobny.

W Malenowicach pod Łysą Górą, wój-
tem był niejaki Vavra, który nadzorował 
huty w Starych Hamrach. Chodził on co 
tydzieĔ do zamku frydeckiego, a potem 
wstĊpował do gospody dziedzicznego 
wójta w Starym MieĞcie, niejakiego Foj-
tika mającego córkĊ, do której siĊ zalecał. 
Interesował siĊ nią równieĪ Ondraszek, 
który chcąc pozbyć siĊ konkurenta zle-
cił morderstwo, po czym razem z córką 
Fojtika zbiegł, a ona stała siĊ jego Īoną. 
Historycy nie są zgodni co do tego, czy 
faktycznie tak było, gdyĪ podający przed 
laty te informacje nie udokumentował ich 
Ĩródłowo. 

Bezsprzecznie w 1711 r. Ondraszek był 
juĪ hetmanem zbójników. Napady na wsie, 
pobieranie haraczu od kupców, a nawet 
wiosek, które puszczano z dymem gdy 
nie płaciły, wszystko to doprowadziło do 
sytuacji tak napiĊtej, Īe starosta krajowy 
z Karniowa, zaczął wysyłać petycje do 
wyĪszych władz o rozwiązanie proble-
mu. Odzewem były edykty wydane przez 
namiestnika krajowego we Wrocławiu 
bp. Karola Ludwika, nakazujące hrabie-
mu Franciszkowi PraĪmie, właĞcicielowi 
paĔstwa frydeckiego, złapanie grupy On-
draszka. Nie było to proste, wiĊc zaanga-
Īowano w to wojsko. Wsie i miasta miały 
obowiązek bicia w dzwony, gdy pojawiali 
siĊ zbójnicy. ĝciągniĊto posiłki w postaci 
pułku dragonów altaĔskich z Raciborza  
i Opola. Pułk teĪ nie dał rady w zalesio-

Fragment wykładu  Przemysława Korcza wygłoszony � listopada w Oddziale Zbiory Marii Skalickiej
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nych górach, gdzie była moĪliwoĞć przej-
Ğcia na SłowacjĊ i Górne WĊgry. Przychyl-
na zbójnikowi była miejscowa ludnoĞć. 
Mieli poparcie prawie w kaĪdej wiosce,  
a sprzyjano im z róĪnych wzglĊdów. Wła-
dze znalazły najprostszy sposób ogłaszając 
wysoką nagrodĊ za Īywego lub martwego 
Ondraszka. Było to przeogromna kwota 
100 guldenów w złocie. Skusił siĊ najbliĪ-
szy przyjaciel Jerzy Juraszek. Wiedząc, Īe 
nie da rady doprowadzić młodego silnego 
Ondraszka, postanowił go zabić. Stało siĊ 
to 16 kwietnia 1715 r., a uczestniczyła  
w tym kobieta. Został zaproszony na zaba-
wĊ w ĝwiadnowie, gdzie poprosiła go do 
taĔca niejaka Jadwiga Pasternak. W aktach 
nie ma wyjaĞnienia, jaki był jej faktyczny 
udział. Podczas taĔca Juraszek jednym 
uderzeniem obuszka zabił Ondraszka. 
Tak wiĊc początek  
i koniec Ondraszka jest 
związany z miłoĞcią. 
Ciało zostało przetrans-
portowane do Frydku 
gdzie zostało publicz-
nie poćwiartowane. Na-
stĊpnego dnia na zamku 
w Cieszynie Juraszek 
i kompani złoĪyli ze-
znania. Kronika burmi-
strza Cieszyna Aloisa 
Kaufmanna podaje, Īe 
zbójnicy ondraszkowej 
familii rekrutowali siĊ 
głównie z Wołochów 
napływowych, a takĪe 
miejscowych.

60 lat temu ks. Lon-
dzin opublikował dwa 
listy podobnej treĞci.  
W pierwszym dato-
wanym 29 lipca 1716,  
w którym cesarz Karol VI 
pisze do wyĪszyego urzĊ-
du krajowego we Wrocławiu, czytamy:

Jego Cesarska MoĞć Karol VI poleca, 
aby jak najprĊdzej ująć piĊciu zbójników, 
którzy zabili Ondraszka, mianowicie Bar-
tłomieja Pawloszka, Jerzego Juraszka, 
Jerzego PolendĊ, Andrzeja Chłopczyka  
i Jerzego Wojtka. Po aresztowaniu winno 
siĊ im oznajmić, Īe przyrzeczenie darowa-
nia kary jak równieĪ wypłacenie nagrody  
w wysokoĞci 100 guldenów w złocie zo-
stanie dotrzymane, co nie oznacza jednak, 
Īe mogą im ujĞć bezkarnie póĨniejsze 
przestĊpstwa. 

A zbójnicy poczynali sobie zuchwale. 
2 maja 1715 r. dwa tygodnie po Ğmierci 
Ondraszka, zostali oni zwolnieni z zamku 
cieszyĔskiego, gdzie byli przesłuchiwani. 
Tego samego dnia napadli we frydeckim 
lesie na przeora zakonu Braci Miłosier-
nych z Frydku, ograbili go, a jeszcze  
w tym samym dniu napadli na syna wój-
ta cieszyĔskiego. Nie rokowali popra-
wy, dlatego list cesarza, w którym jesz-
cze czytamy, Īe mają oni zostać złapani  
i przetransportowani na galery w Riece  
na Adriatyku, a koszty zostaną pokryte  
z owej nagrody. Okazało siĊ, Īe po odli-
czeniu kosztów, zostało po dwa guldeny 
na jednego. Dalej cesarz pisze:

Nakazuje, aby ilekroć jakiĞ zbój dosta-
wiony zostanie, naleĪy go w ten sam dzieĔ 

lub nastĊpny dzieĔ pojmania, jeĞli siĊ do 
rabunku przyznaje, albo jeĪeli siĊ nie 
przyznaje, ale dwóch Ğwiadków stwierdzi 
winĊ przysiĊgą, posłać do spowiedzi i na 
najbliĪszym drzewie powiesić.

Dopiero od ćwierćwiecza znane są pro-
tokoły przesłuchania ujĊtych przez hr. 
PraĪmĊ zabójców Odry oraz Ğwiadków, 
którzy przeciw nim zeznawali. Protokoły 
odnalazł Ludwik BroĪek w pliku misce-
lanów po Leopoldzie J. Szerszniku. Wójt 
cieszyĔski Augustyn SzerczeĔ, w sprawie 
wydarzeĔ z 20 sierpnia 1716 r. zeznał: (…) 
Potem usiadłem i takie formalja mówić po-
cząłem: „PoniewaĪ Jego Rzymska Cesar-
ska i Królewska MiłoĞć juĪ wam raz łaskĊ 
dać raczył, przeto koniecznym jest, abym 
was z Odrą Mariakiem, tu w wiĊzieniu 
siedzącym w niektórych punktach skon-

frontował i bĊdziecie musieli przez jakiĞ 
czas w tutejszym wiĊzieniu pozostać. Tej 
chwili jednak goniec wniósł pĊta do izby, 
co jak tylko Jerzy Juraszek zobaczył, wnet 
po nóĪ swój siĊgnął. Wacław Czerwenka 
zaprzysiĊĪony konsol zobaczywszy to za-
wołał do goĔca, aby uwaĪał na siebie, bo 
Jerzy Juraszek wyciągnął nóĪ. Na to zaraz 
goniec tego Juraszka złapał, ale Jerzy Ju-
raszek wyciągnął go z izby do sieni, gdzie 
chciał wyszarpnąć kratĊ Īelazną, co jest  
w sieni przy drzwiach wiĊziennych. Te-
raz kat ze swoim synem Jerzego złapali  
i z powrotem do izby z nim weszli, gdzie 
Juraszek goĔca w prawy bok bodnął. Go-
niec zawołał do mnie te słowa: „Panoczku! 
JeĪech bodniety!” Potem znów kat ze swym 
synem i Jerzym Juraszkiem wytoczyli siĊ 
z izby do sieni, a tam Juraszek ugodził 
noĪem kata w pierĞ, a zaprzysiĊĪonego 
konsola Wacława Czerwenke w prawą 
rĊkĊ. W tej chwili Jerzy Polanda z dru-
giej izby wyskoczył, porwał Īelazne pĊta  
i zaczął nimi bić i prać dookoła siebie,  aĪ 
głowĊ katowi rozwalił i piec tymi pĊtami 
rozbił. Na ten wszystek krzyk i gwałt ludzie 
przez dach do wiĊzienia weszli i wszyst-
kich nas obronili, a tych rabusiów, jak kto 
mógł, bił.

Zeznanie mistrza cieszyĔskiego Fer-
cha:

Widząc gwałt taki, wyskoczyłem z Janem 
Kołdorem i Īoną woĨnego na dach, skąd 
zaczĊliĞmy wzywać pomocy. Na skutek 
tego uderzono w dzwon, ludzie siĊ zbiegli 
i przyszli nam z pomocą, bijąc jak kto 
mógł rabuĞników. Kiedy ich wkładano 
do kłody, słyszałem jak jeden z rabusiów, 
nie pomnĊ jednak kiery, odezwał siĊ tymi 
słowy: „GdybyĞmy przynajmniej jeden 
obuszek mieli.”

Z dokumentów wynika, Īe dziesiĊciu 
ludzi nie mogło sobie dać rady z dwoma 
zbójnikami. Zostali jednak zakuci i 7 
grudnia 1716 r. odbył siĊ tzw. egzamin 
dobrowolny. Na egzaminie tym zbójnicy 
wyznali znane juĪ fakty, dowiadujemy siĊ 
takĪe paru rzeczy o nich samych. Obaj 
mieli po 40 lat. KaĪdy z nich posiadał 
kawałek ziemi w Malenowicach w paĔ-

stwie frydeckim i mieli po 
piĊcioro dzieci. 

Dokumenty o Juraszku 
są sprzeczne. Cała grupa 
schwytanych zbójników 
w sprawie Ondraszka li-
czyła trzydziestu. Jak siĊ 
okazuje wiĊkszoĞć zbie-
gła. Z niektórych doku-
mentów wynika, Īe Jura-
szek został łamany kołem  
w Cieszynie, jednak wiĊk-
szoĞć historyków tego nie 
potwierdza. 

Kilka dni po egzami-
nie dobrowolnym, które-
go czĊsto egzaminowani 
nie przeĪywali, chirurdzy 
cieszyĔscy wydali tzw. 
atestatum, czyli Ğwiadec-
two lekarskie z wydarzeĔ 
z dnia 20 sierpnia. Stwier-
dzają:

Juraszek na notarza 
urząd konającego skoczył, 

a w skoku wyjĊty spoza niader nóĨ onemu 
w brzuch wraził, a tak przepruł, aĪ trzewa  
i wnĊt siĊ wykidały rozporu przepruciny.

Na tym koĔczą siĊ wszystkie informacje 
o Ondraszku i jego ludziach w Ğwietle 
dokumentów historycznych. Dalej to juĪ 
tylko legenda.

Paweł Kubisz pisał:

Szli se zbuje od KrzyĪa Biołego -
Szli przez Sławicz w dolinĊ Ostrego…
Szli, zbujnicki pieĞniczki Ğpiewali,
Na piszczołkach strasznie pieknie grali.

Kansi idą zbuje raĨno młodzi-
A na przodku Ondraszek przewodzi!
Zbuj ogrómny, jako jedla szumny-
Choć je w guĔce- idzie jak król dumny…

Idą zbujcy - pieĞniczki Ğpiewają -
Grónie echem z podziwu hukają!
Wiater smreki rozkołtónił w gniewie,
Grónie dudnią, rozłechtane w Ğpiewie.

Jurosz, Duraj, Szmerna, Powsinoga
Nie zlĊkną siĊ djobła ani boga,
Dusze mają w winie krwią skąpaną
A swobodym  niczem nie-styraną.
Jest to o niebo ładniejsze niĪ przytoczo-

ne dokumenty. Dlatego legenda zawsze 
wygra z faktem historycznym.

P. korcz podczas wykładu.                                                                   Fot. w.suchta
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Straszecznie  szybko przyszły te ĞwiĊta. Ten Ğwiat tak siĊ gibko 
zmienio, Īe nie wiadomo czy je robić po naszymu, po gorolsku 
czy po europejsku kupić gotowe dania w supermarketach. 

Jo pamientom, jak moja starka robiła wigilije po austryjacku, 
bo Īeby se nonĞć bogatszego chłopa, ukoĔczyła w Cieszynie kurs 
dla panienek, kiere by potraiły takimu chłopu dogodzić chociaĪ 
w gotowaniu. I tak pierwszo w swojej okolicy robiła barszcz  
z uszkami, ale faszerowanymi miĊsem, bo taki miała austryjacki 
przepis. Mom ten jeji zeszyt – on je pisany po naszymu i po astry-
jacku (bo siĊ nigdy nie mówiło­  Īe po niemiecku).

Starsi by chcieli Īeby na wilije było tak jak to haĔdowniej 
bywało, młodsi zaĞ idom za modom. Czy bĊdzie na stole zupa 
z pieczek dla starzyków, barszcz dla łojców, czy teĪ zupa chiĔ-
ska. Czy bĊdzie karp czy panga. Cery siĊ wadzom z matkami  
a starki siedzą po cichu, bo majom małom pensyje i nie mają nic 
do rzondzenio. Ale jak siĊ Wom zdo, Īe jyny przed ĞwiĊtami są 
takie dylematy i dyskusyje to siĊ mylicie i tu zmierzom do tego, 
o czym mom napisać.

Bo teĪ je prawda, ze Pon redaktor chcieli, Īebych pisoł o tym co 
Ci Gorole i wĞród nich Zbójnicy w tym koĔczącym siĊ roku zrobili, 
Īeby siĊ przed ĞwiĊtami przed Ustroniokami wyspowiadali. 

A to było tak. 
Najsampierw my czekali na wiosne, a ta przyszła tak szybko, 

Īe my nie zdąĪyli przedyskutować, co momy posioć na Poletku 
Ponbóczka kole karczmy. W tamtym roku mieli my tam posadzone 

zlustrowane ziymniaki. No i wyszło, Īe bydymy sioć len na pierni-
kalia Andrzeja Georga. Zdało siĊ Īe to za póĨno, ale ten klimat tak 
siĊ zmienił, Īe len siĊ nom udoł i bedemy go młócić w karnawale. 
Nikierzy po raz pierwszy widzieli jak wygląda len. 

Na noc ĞwiyntojaĔskom zrobili nom w zaprzyjaĨnionej kwia-
ciarni wieniec, kiery przywionzołech do kamienia przed mostem 
na WiĞle, ale kierysik przed połedniem nom ten wieniec zebroł.

NajpotĊĪniejszego Zbójnika (tu Wom przypominom, Īe jo je 
jyny Wielki Zbójnik) nosiło coby przemianować ulice Andrzeja 
Brody na Brodway. A tak w ĝwiĊto NiepodległoĞci Stanów Zjed-
noczonych zrobili my happening „BRODYWAY na Manhattan”, 
czyli Gorole kontra Angole – bo do naszego pomysłu przyłączył 
siĊ ANGELS z jazzmanami. Zrobił siĊ szum medialny, ale i in-
telektualny. Mój kolega (kiery nie potrai być stela) wystosował 
nawet list do „Gazety UstroĔskiej”, Īe obraĪamy jego uczucia 
patriotyczne wprowadzając nazwy angielskie, ale list wycofoł, 
bo jego chałpa, kiero je kapke dalej, a je poklejona reklamami 
z nazwami angielskimi. Kiery mógł lepiej ,jak nie Broda Józek 
rozpocząć imprezy, po odsłoniĊciu przez władze miasta tablicy 
pamiątkowej, kiery nie chciał nom zejĞć ze sceny. Potem były 
wykłady ekonomiczno – ilozoiczne, a muzycznie okraszał i 
łatoł dziury w programie Kazo NĊdza UrbaĞ z zespołem TORKA. 
Na happening przyjechał Andrzej Gruszczyk z Gorców, kiery 
zaĞpiewał znany czeski szlagier Chadim po Brodwaji, z dopisaną 
dla zbójników lekko złoĞliwą zwrotką, ale publicznoĞci podobał 
siĊ jego zaprzyjaĨniony zespół „GORCANIE”, bo mioł młode  
i Ğliczne, pieknie Ğpiewająco ­ grające gorolki. Potem grali 
jazzmani, ale im siĊ Ğpiechało na wystĊp w „ANGELSIE” i do 
publicznego muzycznego pojedynku miĊdzy Angolami a gorolami 
nie doszło. A szkoda. MoĪe to bĊdzie w roku przyszłym, bo Kazo 
NĊdza nie popuĞci tego tematu.

BRODYWAY to była zabawa. 
BARANINA UstroĔ 2008, czyli III Mistrzostwa Polski  

w podawaniu baraniny. To było mimo niepogody bardzo udane 
i medialne przedsiĊwziĊcie, ale inansowe trzĊsienie ziemi dla 
naszej Gromady Górali. Przy wszystkich znamienitych goĞciach, 
kierzy byli, najbardziej zapamiĊtam Jana ĝliwkĊ spod Grapy, kiery 
w stroju góralskim siedział i cieszył siĊ z tego, co siĊ wyprawiało 
na scenie i poza sceną od początku do koĔca. 

Okazało siĊ przy tej okazji, Īe wielu ustronioków, mo gorolski 
korzenie, a i spadki pasie owce, bo są one bardziej ekonomiczne 
niĪ kosiarki, a mało co siĊ juĪ w gospodarstwie góralsko ­ rolni-
czym opłaco.

Cały rok my jeĨdzili, robili spotkania, Īeby te owce skludzić na 
Czantoryje, ale siĊ w tym roku nie udało. 

Ci, kierzy znają nasze poletko kole karczmy to uwidzieli, co 
my na nim posiali Īyto. A jak na wiosne dosiejemy owies, to se 
zaĞpiewomy Zasiali górale ….         Jan Sztefek Wielki Zbójnik

zamienił obuszek na aparat.                                         Fot. w.suchta

Moji roztomili
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wsPoMnienie
Jest czerwiec 1934 rok. JadĊ z tatusiem do Ustronia, gdzie  

w KuĨni ustroĔskiej naleĪącej do irmy Brevillier i Urban, ojciec 
bĊdzie „odbierał” czĊĞci taboru kolejowego. CzynnoĞć ta polega 
na dokonaniu bardzo dokładnych pomiarów wyprodukowanych 
elementów do czĊĞci hamulcowych w celu zakwaliikowania ich 
do dalszego montaĪu. Praca jest bardzo odpowiedzialna, gdyĪ 
niedopatrzenie mogłoby być przyczyną wypadków, do wykolejenia 
siĊ pociągu włącznie.

Z Krakowa jedziemy przysłanym z kuĨni samochodem. Przy 
kierowcy p. Lipowczan. Jest piĊkny, słoneczny dzieĔ, szosa rów-
niutka, ruchu nie ma.

UstroĔ jest Ğliczną miejscowoĞcią, połoĪoną w dolinie rzeki 
Wisły. Po lewej stronie wznosi siĊ szczyt Równicy, po prawej 
– Czantoria z punktem granicznym z Czechami.

Obiad jemy w kantynie fabrycznej prowadzonej przez p. Przy-
byłĊ, z której córką Wandzią, chociaĪ starsza ode mnie, jestem 
zaprzyjaĨniona. Po doskonałym obiedzie – kantyna słynĊła z dobrej 
kuchni, lokujemy siĊ w pokoju słuĪbowym ojca, w budynku nale-
Īącym do KuĨni, gdzie mieszkają równieĪ rodziny pracowników, 
miĊdzy innymi p. Hellerowie i p. Hanzlowie. Do nich teĪ kierujĊ 
moje pierwsze kroki i witam siĊ z Martą, Ingą i Wolim. Mimo, Īe 
cała trójka lepiej posługuje siĊ niemieckim, rozumiemy siĊ dosko-
nale, a ja mam okazjĊ ćwiczenia siĊ, poniewaĪ pobieram prywatne 
lekcje jĊzyka niemieckiego.

TatuĞ wychodząc do pracy powierza mnie ich opiece. UstroĔ jest 
niewielkim miastem i prawie wszyscy jego mieszkaĔcy siĊ znają.
Mimo, Īe jest w mieĞcie basen kąpielowy, uczestniczyłam w jego 
otwarciu w parku w lipcu 1933 roku, to kąpiemy siĊ w płytkiej 
nieuregulowanej jeszcze WiĞle. Rankiem zbieramy w brzozowym 
lasku nad brzegiem tzw. Zawodziu grzyby maĞlaki. Łowimy 
teĪ małe rybki na wĊdki własnej roboty, zaopatrzeni uprzednio  
w sklepie p. Scharberta w Īyłki i haczyki. 

Ulubionym miejscem zabaw był teren tartaku za dworcem ko-
lejowym, gdzie sterty bali były doskonałymi kryjówkami w grze 
„w chowanego”.

Do szczególnych emocji zaliczałam przyglądanie siĊ „ połowo-
wi” raków w pobliskiej młynówce, gdzie chłopcy, przy Ğwietle la-
tarek zaopatrzeni w tyczki na koĔcu których przytwierdzali kawałki 
miĊsa, a moĪe i Īaby, wydobywali raki z podbrzeĪnych norek.

Po pracy tatuĞ zabierał mnie na obiad, a wieczorem na kolacje 
do restauracji mieszczącej siĊ w nowym budynku vis a vis Poczty 
– „PraĪakówka”.

Kolo godziny 20­ej zbierała siĊ „Ğmietanka” ustroĔska i letnicy. 
Orkiestra grała muzykĊ taneczną. Towarzyszący ojcu panowie 
traktowali mnie powaĪnie mimo moich 9 lat.

TaĔcząc z tatusiem i p. Hellerem ojcem Marty, czułam siĊ bardzo 
doroĞle.

KtóregoĞ dnia tato zapowiedział wyjazd na RównicĊ, gdzie  
w schronisku moĪna było zjeĞć doskonałe ciastka i lody. Polecił mi 
siĊ porządnie umyć i ubrać, bo ma spotkanie z „waĪną” osobą. Bar-
dzo byłam ciekawa, kto to moĪe być, ale z obawy, Īe mogĊ nie poje-
chać, nie pytałam. W schronisku siedliĞmy na oszklonej werandzie, 
skąd rozciągnął siĊ wspaniały widok na koryto Wisły i pobliskie 
pasmo gór. ZajĊta lodami nie zauwaĪyłam, kiedy ojciec witał siĊ z 
panem, niĪszym od siebie wzrostem, w wieku ojca. Towarzyszyła 
mu pani w skórzanej kurtce, czy płaszczu i takim samym kapeluszu. 
„To moja starsza córka”, przedstawił mnie tatuĞ, ja ładnie dygnĊłam,  
a osoba łaskawie pogłaskała mnie po głowie. Przy kawie obaj pano-
wie zajĊci rozmową nie zauwaĪyli, jak znudzona wymknĊłam siĊ, 
aby pozjeĪdĪać na butach po Ğliskiej trawie, na zboczu wzniesienia, 
za schroniskiem. W drodze powrotnej dowiedziałam siĊ, Īe to był 
wojewoda Ğląski Michał GraĪyĔski, dawny znajomy ojca.

Obrazy zapamiĊtane z dzieciĔstwa przesuwają siĊ jak  
w kalejdoskopie wyraĨne, choć fragmentarycznie. PamiĊtam, Īe 
podczas pierwszych naszych przyjazdów zamówiliĞmy w willi za 
ogródkami, zamieszkałej przez p. Jauernigów z dwojgiem dzieci 
Lizią i Walterem. PóĨniej w tym samym domu mieszkał dyr.
inĪ. Jan Jarecki. Tam teĪ poznałam siostrzenicĊ jego Īony BasiĊ  
S., spĊdzającą u wujostwa wakacje. PoniewaĪ była moją rówie-
Ğnicą, miałyĞmy wtedy juĪ po 13 lat, wiĊc i zainteresowania były 
podobne. PływałyĞmy łódką po stawie w mieĞcie, jeĨdziłyĞmy 
na niedalekie wycieczki rowerami i podkochiwałyĞmy siĊ w zna-

z tatusiem nad wisłą. ustroĔ 1934 r.                                   
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jomych chłopcach, ja w Wolim. Do atrakcji naleĪały teĪ festyny 
w parku, gdzie kramy wabiły wyrobami cukierniczymi i sztuką 
regionalną, a przy akompaniamencie miejscowej orkiestry katary-
niarze z papugą oferowali losy na wygranie „złotego pierĞcionka” 
i wróĪby.

Najhuczniej obchodzone były doĪynki, w których brali udział 
„Ojcowie Miasta”. Chciałabym równieĪ wspomnieć o zaprzyjaĨ-
nionej z moimi rodzicami, rodzinie pana dr Handla, którą nieraz 
odwiedzaliĞmy w ich willi, na zboczu góry w Polanie. O ile pamiĊ-
tam, dr Handel był współakcjonariuszem oraz szwagrem współ-
właĞciciela KuĨni, czy teĪ któregoĞ z przedsiĊbiorstw w Bielsku, 
gdzie ojciec przeprowadzał odbiory. Tam teĪ mile spĊdzałam czas 
na zabawie z córeczką właĞcicieli oraz jej sarenką, która oswojona 
biegała swobodnie po duĪym obszarze leĞnym otoczonym siatką. 
Jak kaĪda miejscowoĞć ma czĊsto charakterystyczne postacie, 
tak i w Ustroniu moĪna było spotkać „Pawliczka” i „ĩmijĊ”,  
z których pierwszy mały człowieczek w kapeluszu ustrojonym 
piórami z mnóstwem róĪnych medalików i ozdób na piersi, miał 
wygląd dobroduszny, tak drugi wysoki i chudy przebiegając ulicĊ 
wykrzykiwał pod nosem, budząc postrach u dzieciaków, które go 
zaczepiały. Nie pamiĊtam, w którym roku byłam Ğwiadkiem powo-
dzi, która zniosła most drewniany na rzece. Mała, niegroĨna Wisła 
zmieniła siĊ w Īywioł, zbierając wszystkie napotkane przeszkody. 
Na zawsze utkwił mi w pamiĊci widok psiej budy i siedzącego na 
niej przywiązanego łaĔcuchem psa. Podczas pobytów wakacyjnych 
nie tylko mama leczyła siĊ ziołami u p. Frąckowiakowej, dziĊki 
czemu zawdziĊczała czerstwe zdrowie do 93 lat.

Rok 1939, mimo pozornego spokoju, zapowiadał wojnĊ. ChociaĪ 
po zajĊciu czĊĞci terytorium Czechosłowacji przez Niemców Ğwiat 
nabrał otuchy na pokojowe rozwiązanie, to ojciec Ğledząc pilnie 
wszystkie poczynania polityczne był przekonany, Īe wojna jest nie-
unikniona. Ulegając ogólnie panującym nastrojom, tatuĞ zdecydował, 
Īe wakacje spĊdzimy w Ustroniu, gdzie miał swój pokój słuĪbowy 
oraz samochód do dyspozycji, jak równieĪ wpływowych znajomych, 
którzy mogli zapewnić mamie, mojej siostrze i mnie, bezpieczny 
powrót do Krakowa w wypadku nieprzewidzianych okolicznoĞci.

Wakacje w Ustroniu jeszcze w tym czasie przebiegały bez 
zakłóceĔ. Pogoda dopisywała, lato było upalne, tak Īe całe dnie 
spĊdzałyĞmy kąpiąc siĊ w uregulowanej juĪ WiĞle. 

ZbliĪał siĊ koniec wakacji i mama powoli zaczĊła przygotowy-
wać siĊ do powrotu. Był dzieĔ 28 sierpnia, siedziałam z ksiąĪką 
na drzewie w ogródku, kiedy zobaczyłam mamĊ biegnącą w moim 
kierunku i wołającą, Īe została ogłoszona mobilizacja. Szybko spa-
kowałyĞmy nasze bagaĪe. Z Dyrekcji KuĨni przysłano samochód, 
wyruszyliĞmy w drogĊ powrotną. Na szosie mnóstwo cywilnych 
pojazdów, powracających w poĞpiechu urlopowiczów, jak teĪ 
samochody wojskowe, które powodowały zatory. Do domu dotar-
liĞmy póĨnym wieczorem, gdzie czekał nas stroskany ojciec.

Teraz, kiedy odwiedzam UstroĔ, przyjeĪdĪając na kuracjĊ do 
Sanatorium „RóĪa”, wracam myĞlami do niezapomnianych chwil 
beztroskiego dzieciĔstwa, a chodząc po tamtejszym cmentarzu, 
witam dawnych znajomych modlitwą, zapalając ĞwieczkĊ na ich 
grobach.                                                  Beata Friedlein, Malmö

xxx                                                        Fot. w.suchta

lizia i walter jauernigowie. ustron 1934 r.                                 
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WiDOK  NA  ABAZĉ
W tym mieĞcie w południowej Chakasji, 

Michał i Agnieszka Domagałowie wraz 
z dwoma synami mieszkali przez szeĞć 
lat, pracując nad tłumaczeniem Nowego 
Testamentu na jĊzyk Chakasów, jednej 
z około piećdziesiĊciu grup etnicznych 
zamieszkujących SyberiĊ. Chakasów jest 
około 60 tysiĊcy i stanowią 10 % ludnoĞci 
Republiki Chakasji. Chakasja jest jedną 
z republik Rosji, o obszarze wielkoĞci 
1/5 terytorium Polski. Zimą temperatury 
spadają tutaj poniĪej ­ 40oC, latem moĪe 
być 35oC. Z Abazy prowadzi droga doli-
nami rzek, przez tajgĊ i góry do Republiki 
Tuwy, gdzie do nastĊpnej miejscowoĞci 
jest  ponad 250 km. (Zamarzyło mi siĊ 
zrobić kiedyĞ tĊ trasĊ rowerem górskim.) 
Przez AbazĊ płynie rzeka Abakan, bardzo 
niebezpieczna wiosną. Kilka lat temu pod 
Abazą utworzył siĊ olbrzymi zator lodowy 
i rzeka zalała sporą czĊĞć miasta. W powo-
dzi zginĊło kilkanaĞcie osób. 

KULT  DUChóW
Miejsce oddawania czci duchom na 

przełĊczy na granicy Chakasji i Tuwy. 
Chakasowie są animistami, to znaczy, Īe 
wierzą w duchy,  które zamieszkują róĪne 
miejsca, jak charakterystyczne drzewa, 
skały czy przełĊczĊ górskie. Przechodząc 
obok takich miejsc, składają im róĪne 
oiary, jak drobne monety albo ... wódkĊ. 
Alkohol i okultyzm nie wykluczają siĊ; 
wielu Chakasów jest w niewoli jednego  
i drugiego. Chory, zanim pójdzie do leka-
rza, najpierw uda siĊ do znachora­szama-
na, którego pomoc polega na złoĪeniu oiar 
duchom, które według wierzeĔ Chakasów, 
równiez i wielu Rosjan, spowodowały 
chorobĊ. W miejscach oddawania czci 
duchom, ludzie przywiązują kolorowe 
wstąĪki. Jasne reprezentują dobre Īycze-
nia, aby duchy zrobiły coĞ dobrego, z kolei 
ciemne, złe, aby duchy zrobiły coĞ złego. 
W wierzeniach animistycznych duchy 
mają spełniać róĪne Īyczenia ludzi. 

ChAKASKie  DROGi 
Główna droga przez ChakasjĊ, z Kra-

snojarska do Abakanu, a potem dalej 
przez AbazĊ do Tuwy, była asfaltowa, ale 
drogi boczne, prowadzące do chakaskich 
wiosek, jak i w samych wioskach, raczej 
nie wiedziały jeszcze co to asfalt. WyjĞcie  
z domu i powrót do niego wymagały „spe-
cjalistycznego obuwia”. Zimą wszystko 
zamarzało, przez co nawierzchnia takiej 
drogi robiła siĊ „utwardzona”. WiĊkszoĞć 
Chakasów mieszka we wioskach. Ich 
domy są duĪo skromniejsze i biedniej-
sze od domów Rosjan, którzy mieszkają  
w miastach, bądĨ wiĊkszych wioskach 
Chakasji. Niewielu ma pracĊ. Aby prze-
trwać, wiĊkszoĞć uprawia przydomowe 
ogródki i hoduje Ğwinie, które biegają 
samopas po wioskach. Im to błoto na 
drogach nie przeszkadza. 

aniMizM  alkohol  ateizM
FotoreportaĪ  Jerzego  Marcola  z  Chakasji
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LeNiN 
Rosja nadal kojarzy sie z pomnikami 

Lenina. MoĪna je spotkać w kaĪdym 
mieĞcie i w prawie kaĪdej wiosce. Lenin 
z wyciągniĊtą rĊką nadal wskazuje kieru-
nek rozwoju, tyle tylko, Īe nie widzi co 
pozostaje za nim. A za Leninem na ogół 
są ruiny i zgliszcza. W Czernogorsku za 
pomnikiem Lenina był spalony kino­teatr,  
w tej wiosce za Leninem było kilka dom-
ków i zdewastowane obiekty jakiegoĞ sow-
chozu. Wielokrotnie rzucały siĊ w oczy 
zrujnowane obory – stały tylko Ğciany. 
Drewniane elementy dachów juĪ dawno 
temu posłuĪyły za opał, a metalowe traiły 
na złom. SiedemdzieciĊcioletni okres le-
ninizacji i ateizacji pozostawił olbrzymie 
spustoszenia w Īyciu ludzi, którzy dzisiaj 
są zagubieni, a ukojenia szukają w alko-
holu. Ateizacja dewastowała moralnoĞć 
ludzi przez trzy pokolenia. Dla przykładu, 
główną formą kontroli urodzeĔ w byłym 
ZSRR, a teraz w Rosji jest aborcja, których 
statystyczna kobieta rosyjska popełnia  
w swoim Īyciu Ğrednio siedem. 

RODZiNA  ByKOWyCh
Rodzina Bykowych była jedyną ewan-

gelicznie wierzącą rodziną w Czernogor-
sku, który liczy 70 tysiĊcy mieszkaĔców. 
Ich syn nie miał przyjaciół tylko dlatego, 
Īe był chrzeĞcijaninem. Koledzy z podsta-
wówki zerwali z nim kontakty, kiedy nie 
chciał razem z nimi wkraczać w „dorosłe 
Īycie”, czyli nie chciał z nimi ani pić, ani 
ćpać, ani palić. W czasach carskiej Rosji, 
jak równieĪ w początkach Związku Ra-
dzieckiego, Czernogorsk był kolonią karną. 
Było tutaj około 10 wiĊzieĔ, a wiĊĨniowie 
po odsiedzeniu wyroku nie mogli wracać 
w rodzinne strony – musieli pozostać  
w kolonii i pracować w kopalniach wĊgla 
kamiennego. Pod koniec czasów ZSRR 
działał tutaj podziemny koĞciół ewange-
licznych chrzeĞcijan. Kiedy po upadku 
ZSRR przyszła swoboda wyznawania 
wiary, wszyscy członkowie tego koĞcioła 
wyemigrowali do Stanów Zjednoczonych. 
Podobnie stało siĊ w wielu innych miej-
scach Rosji. 

TeLeWiZJA
Prawie codziennie braliĞmy udział  

w domowych spotkaniach z wierzącymi 
Chakasami czy Rosjanami. 

Pewnego dnia jedna z dziennikarek, 
która  pomagała Michałowi w nagraniu 
Ewangelii na kasety, zorganizowała wy-
wiad dla lokalnej telewizji. Michał mówił 
o tłumaczeniu Nowego Testamentu na 
jĊzyk chakaski; my z kolei mogliĞmy 
otwarcie mówić o naszej wierze w Je-
zusa i o roli Słowa BoĪego w naszym 
Īyciu. WidzieliĞmy w tym BoĪy palec, 
aby przygotować Chakasów na przyjĊcie 
Nowego Testamentu, który został juĪ dla 
nich przetłumaczony, ale jeszcze nie został 
wydany. Planowany jest nakład 5 tysiĊcy 
egzemplarzy. I tutaj prosimy o wparcie i-
nansowe dla tego projektu tych wszystkich, 
którzy z własnego doĞwiadczenia znają, jak 
wielkim skarbem jest Słowo BoĪe. Jak to 
zrobić? – Zajrzyjcie do biura Biblijnego 
Stowarzyszenia Misyjnego w Ustroniu, ul. 
Brody 4, albo na www.bsm.org.pl 
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JeĞli siĊ beskidzkie gronie co dzieĔ  
z okna ogląda – jakĪe głowy dla nich nie 
stracić? Co prawda wakacje ­ w celach 
zdrowotnych ­ obowiązkowo spĊdzałam 
nad Bałtykiem, ale z wiekiem coraz wiĊcej 
czasu spĊdzałam na górskich wycieczkach, 
to w Słowacji, to w naszych Tatrach. Piesze 
wĊdrówki wciąĪ nie były tym czego szuka-
łam: trochĊ monotonnie, zdecydowanie za 
tłoczno. SzczĊĞciem kolega z harcerstwa 
zabrał nas na Kobylą SkałĊ w WiĞle, na  
wspinaczkĊ! Jedyne 15 metrów, ale jakie 
strome! I zaczĊło siĊ... A Īe w sercu od 
zawsze góry noszĊ, z 15 metrów zrobiło siĊ 
150, potem 500, w koĔcu zdobyłam mój 
pierwszy kilometr w pionie. DuĪo moĪna 
by o tym pisać, lecz dziĞ bĊdzie tylko  
o wyprawie do Kirgizji. 

Wspinanie to coĞ wiĊcej niĪ przemiesz-
czanie siĊ po skale w górĊ z uĪyciem rąk 
i nóg. Wspinaczka to równieĪ podróĪe, 
nowe kraje, cudowne krajobrazy, wspania-
li ludzie... To równieĪ nauka cierpliwoĞci 
i wytrwałoĞci. Wszystko to razem zade-
cydowało o tym, Īe lato 2008 spĊdziłam 
w Kirgistanie.

Do maja tego roku nie potrafiłabym 
powiedzieć, gdzie dokładnie znajduje siĊ 
Kirgistan. Teraz juĪ wiem: ta była repu-
blika ZSRR  połoĪona jest w centralnej 
Azji i graniczy m. in. z Kazachstanem, Ta-
dĪykistanem, Uzbekistanem, a  od strony 
wschodniej równieĪ z Chinami. Kirgistan 
znany jest głównie osobom planującym 
zdobycie siedmiotysiĊcznych szczytów 
gór Pamiru. Rejony te są bardzo dobrze 
zagospodarowane turystycznie, co roku 

zjeĪdĪają siĊ tam setki osób z całego Ğwia-
ta. PodąĪają ĞnieĪnymi graniami, by prze-
kroczyć magiczne granice wysokoĞci. My 
za cel naszej podróĪy obraliĞmy bardziej 
zaciszny zakątek: południowo­zachodni 
skrawek kraju, gdzie znajdują siĊ góry 
Pamiro­Ałaju. Co prawda są to „jedynie” 
piĊciotysiĊczniki, jednak tamtejsze szczyty 
charakteryzują siĊ wspaniałymi grani-
towymi Ğcianami, idealnie nadającymi 
siĊ do wspinaczki letniej. Na zdjĊciach 
wszystko wygląda  fantastycznie, jednak 
by dostać siĊ do tego górskiego raju trzeba 
było pokonać kilka przeszkód. MieliĞmy 
szczĊĞcie, Īe koledzy znali juĪ tamtejsze 
realia i przede wszystkim jĊzyk rosyjski! 
Uzyskanie wizy kirgiskiej okazało siĊ 
drobnostką (krótki wyjazd do Wiednia), 
na wizĊ rosyjską czekaliĞmy w kolejce 
juĪ od piątej rano. FormalnoĞciom stało 
siĊ zadoĞć, a nasza podróĪ rozpoczĊła 
siĊ! I trwała cały tydzieĔ... Kto nigdy nie 
podróĪował koleją na terenie Rosji oraz jej 
byłych republik, nie powinien nigdy na-
rzekać na PKP. PodróĪ do Moskwy zajĊła 
nam ok. 36 godzin w intymnej atmosferze 
40­osobowego przedziału i 40­stopniowe-
go upału. Lot z Moskwy do Kirgizji odbył 
siĊ bezboleĞnie i juĪ po chwili doĞwiad-
czaliĞmy innej rzeczywistoĞci. Odludne 
lotnisko, pustynne krajobrazy, mĊĪczyĨni  
w Ğmiesznych czapeczkach, pomimo gorą-
ca ubrani  w długie  płaszcze... Nasz pierw-
szy postój to targ – musieliĞmy zrobić 
zakupy na najbliĪszy miesiąc. Dolina, do 
której siĊ wybieraliĞmy jest zamieszkana 
przez kilku pasterzy, u których moĪna 

kupić jedynie lepioszki (rodzaj chleba), 
masło i miĊso. Bazar w Osz, drugim co 
do wielkoĞci miasta w Kirgistanie, zrobił 
na nas duĪe wraĪenie – jeszcze nigdy nie 
widziałam tak ogromnego targowiska, 
gdzie moĪna kupić wszystko, od owoców, 
bakalii, słodyczy poprzez nabiał, miĊso 
(nikt z nas nie zaryzykował), róĪnobarw-
ne przyprawy aĪ po tradycyjne ubiory  
i kiczowate ilmy produkcji japoĔskiej. 
Z dodatkowym bagaĪem upakowanym  
w busie ruszyliĞmy w kierunku gór. Począt-
kowo korzystaliĞmy z tutejszej autostrady, 
czyli asfaltowej drogi. Im dalej, tym mniej 
asfaltu a wiĊcej  wybojów i dziur, które za-
miast znaków ostrzegawczych zastawione 
były kamieniami. By dotrzeć do naszej do-
liny musieliĞmy całkiem zboczyć z trasy: 
zawiłe stosunki polityczne doprowadziły 
do powstania enklaw uzbeckich na terenie 
Kirgizji, do których nie mieliĞmy wstĊpu 
(brak wiz). Te „objazdy” pozwoliły nam 
przyjrzeć siĊ z bliska tamtejszym wioskom 
i codziennemu Īyciu Kirgizów. Chaty 
miały najczĊĞciej kształt szeĞciennych 
klocków z kamieni i gliny ­ to zapewniało 
komfort w czasie nieznoĞnych upałów. 
WzdłuĪ drogi, którą jechaliĞmy, zbudo-
wano kanał, którym płynĊła woda „skra-
dziona” Uzbekom. Woda tutaj to bardzo 
cenna rzecz, tak Īe toczą siĊ o nią walki. 
Ostatniej enklawy, tym razem tadĪyckiej, 
nie dało siĊ jednak ominąć. Po długich 
pertraktacjach zakoĔczonych małym oku-
pem, przejechaliĞmy przez nią nocą razem  
z kirgiskimi wojskowymi. Kirgizi są bar-
dzo mili, ale znają wartoĞć portfela za-

wYPrawa w górY PaMiro-aŁaju
PodejĞcie na szczyt silberwand (3920) w dolinie kara-su, droga opposite to asan (900 m, trudnoĞć Vi+, własny wariant koĔcowy). w tle 
najwyĪszy w tej okolicy Pik Piramidaljny (5509). całe pasmo to góry Pamiro-ałaju.
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granicznego turysty i starają siĊ go jak 
najbardziej uszczuplić. Nasza znajomoĞć 
rosyjskiego oraz umiejĊtnoĞć targowania 
siĊ pozwoliła na luksus wynajĊcia tragarzy. 
Kolejne dwa dni maszerowaliĞmy wzdłuĪ 
rwącej rzeki lodowcowej, płynącej Ğrod-
kiem doliny. Miejscami dolina przybierała 
postać wąskiego kanionu, którego nie dało 
pokonać siĊ suchą stopą. W pewnym mo-
mencie najmłodszy osiołek został porwany 
z nurtem – razem z moim plecakiem! Na 
szczĊĞcie udało siĊ go odratować. 

W drodze minĊliĞmy opuszczoną wioskĊ 
pasterską: kiedyĞ musiało być tu gwarno, 
niestety Rosjanie wysiedlili wszystkich. 
PóĨniejsze zatargi tadĪycko­kirgiskie rów-
nieĪ nie zachĊcały do powrotu w te oko-
lice. Obecnie jedynymi mieszkaĔcami są 
cztery rodziny pasterskie. Murata pozna-
liĞmy juĪ w czasie podejĞcia. PoczĊstował 
nas chlebem, póĨniej był naszym czĊstym 
goĞciem, w naszej bazie namiotowej. 
WyĪej w dolinie mieszkał Czaban wraz 
ze swoją Īoną i synem. Kobiety kirgi-
skie mają promienne twarze, a w oczach 
iskierki wesołoĞci. Dookoła nich uganiają 
siĊ dzieciaki, wszystkiego ciekawe, u tu-
rystów szukające łakoci. 

Po siedmiu dniach rozbiliĞmy namioty. 
Nasze góry w chmurach. Pomimo zapew-
nieĔ o wyĞmienitej pogodzie, pierwszy 
tydzieĔ to przelotne deszcze, które unie-
moĪliwiały sensowną wspinaczkĊ. Ten czas 
poĞwiĊciliĞmy na zwiedzanie okolicy oraz 
pogawĊdki z Kazachami i Rosjanami, któ-
rzy tak jak my, wyczekiwali słoĔca. Pomi-
mo burz w koĔcu udało nam siĊ stanąć siĊ 
na dwóch wierzchołkach. Pozostałą czĊĞć 
wyjazdu postanowiliĞmy spĊdzić w dolinie 
obok, równie piĊknej i dzikiej. PoznaliĞmy 
tam sympatycznych Basków, którzy przyje-
chali tu korzystając z agencji turystycznej: 
róĪnica budĪetu wyprawowego wzrosła  
w tym wypadku 4­krotnie! Jednak dziĊki 
temu mieliĞmy okazjĊ skosztować przy-
smaków tutejszego kucharza. 

Pogoda zdecydowanie siĊ poprawiła  
i udało nam siĊ, jako pierwszym Pola-
kom, zdobyć nasz główny cel: szczyt o 
nazwie 1000­lecia ChrzeĞcijaĔstwa Rosji, 
4520 m n.p.m. Niby nie wysoko, ale jed-

nak była to 1,5 kilometrowa wspinaczka  
z ciĊĪkimi plecakami i noclegiem na  
4 tysiącach metrów. Na szczycie byłam 
bardzo zmĊczona, mój chłopak Adam 
tylko siĊ uĞmiechał. Widoki wynagrodziły 

nam wszystkie trudy! PóĨniej czekał nas 
12­godzinny zjazd na dół, który dostarczył 
nam nie mniejszych wraĪeĔ, niĪ wspinacz-
ka do góry. ZasnĊliĞmy pod Ğcianą nie 
mając sił na zejĞcie do namiotu. Kolejne 
ambitne plany pokrzyĪował brak sił, nie-
stety nasze racje ĪywnoĞciowe, były juĪ 
bardzo skąpe. Jeszcze bardziej utrudniała 
sytuacjĊ rzeka – by kupić lepioszki trzeba 
było iĞć godzinĊ do najbliĪszej paster-
skiej chaty i w dodatku zdąĪyć przed 10 
rano – potem przejĞcie przez rwący po-
tok było niemoĪliwe. Pomimo wszystko 
udało nam siĊ jeszcze przejĞć ładne linie 
wspinaczkowe, poodpoczywać w zaciszu 
gór,  gdzie nawet samolot nie zakłóca 
ciszy nieba. Z Īalem opuszczaliĞmy tĊ 
dziką krainĊ, postanawiając, Īe jeszcze na 
pewno tu zawitamy. 12­godzinny marsz, 
całonocna jazda do Osz i pławimy siĊ  
w luksusach hotelowych, czyli pod prysz-
nicem! Jedynym problemem okazujĊ siĊ 
Īołądek nie przyzwyczajony do takich ilo-
Ğci smakołyków ­ strajkuje. Kilka godzin 
przed odlotem nad Adamem wisi groĨba 
wizyty w szpitalu, na szczĊĞcie udaje siĊ ją 
zaĪegnać i juĪ trzy dni póĨniej witamy siĊ 
z rodzicami.               Magdalena Drózd

WiĊcej:  www.naszewspinanie.info

Pik 1000-lecia chrzeĞcijaĔstwa rosji (4520) zdobyty drogą francuską (1500 m, trudnoĞć 6a) 
z doliny ak-su. było to pierwsze polskie wejĞcie na ten szczyt.

autorka na Piku 1000-lecia chrzeĞcijaĔstwa rosji.                                          
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Prezentowane w Ğwiątecznym wydaniu 
Gazety UstroĔskiej dzieciĊce malarstwo 
na szkle, pochodzi z najnowszej wystawy 
pt. „Nasze Ğwiąteczne okna”. Te piĊkne 
prace powstały z inicjatywy Klubu Pro-
pozycji przy Muzeum Marii Skalickiej w 
projekcie pt. „ Klub Propozycji w Ustroniu 
– klubem tysiąca inicjatyw”, w ramach 
programu „Działaj lokalnie VI”, współi-
nansowanego przez polsko – amerykaĔską 

na  szkle  Malowane
FundacjĊ WolnoĞci. Warsztaty artystyczne 
prowadził Dariusz Gierdal, a Ğwiąteczne 
malunki wykonały dzieci: Nikola Sławicz, 
Mateusz Majewski, Miłosz Pyka, Justyna 
Kolarczyk, Patryk Tracz, Marta Wolny, 
Sylwia Pinkas, Sandra i Wiktoria KĊdzior, 
Dawid Herda, Zosia Korcz. WystawĊ 
„Nasze Ğwiąteczne okna” oglądać moĪna 
w „Galerii pod Jodłą” (UstroĔ – Brzegi, ul. 
3 Maja 68) do 15 lutego 2009 r.

POZiOMO: �) nadchodzi 2009, �) leĞna 
gĊstwina, �) owocowy z gruszami, �) pa-
trzałka, 8) za przewinienie, ��) umiar w 
zachowaniu, ��) ksiĊga praw MojĪesza,  
��) wierzba płacząca, ��) element wodo-
ciągu, �9) atrybut malarza, �0) doĞć rzad-
kie nazwisko, ��) na królewskiej głowie, 
��) władał Rosją, ��) turecka metropolia, 
��) karoca, �8) boĪodrzew, �9) ma komi-
sariat w Ustroniu, ��) mniszka tybetaĔska, 
��) płaci sama, ��) czeska ciĊĪarówka, �8) 
ropa, �9) wojskowa na szosie, �0) rodzaj 
Īagla, ��) zwis mĊski, ��) na muszce 
myĞliwego, ��) mewa (wspak), ��) broĔ 
Wilhelma Tella, ��) włoska metropolia, 
�8) do wypasu, �9) marna kołdra, �0) Elec-
tric Light Orchestra, ��) tło drukarskie,  
��) Ğwiatła dyskotekowe, ��) ciepłe nakry-
cie, ��) po dniu nastaje, �9) Mediolan dla 
Włochów, ��) zasada społeczna, ��) igura 
geometryczna, ��) miasto nad Bobrem,  
��) ptak czczony przez Egipcjan,  
�8) wąwóz, ��) metalowa beczka,  
��) penetrowanie terenu, ��) hiszpaĔ-
skie wino czerwone, ��) ptak kiwi, ��) 
niemiecka „jedynka”, �8) Īałobny ma-
teriał, �9) czĊstuje jabłkiem, 80) mocne 
piwo angielskie, 8�) mała izba w zamku,  
8�) przedłuĪa ród, 8�) zaĪalenie.

PiONOWO: �)  rodzaj  gorzałki ,  
�) iglasta pod ochroną, �) rozkaz dla psa,  
8) wielkolud, 9) scena cyrkowa, �0) czĊĞć 
kredytu, ��) brzmi w operze, ��) cha-
ta Kawuloków, ��) dyndały u kaleson,  
��) waga opakowania, �8) irma odzieĪo-
wa z Cieszyna, �9) słynny piłkarz z Zabrza, 
��) duĪa papuga, ��) techniczny nokaut, 
��) wiĊzienny pokój, ��) rakieta Ğwietlna, 
��) radziecki samolot, �0) przesyła impul-
sy, ��) winiak jabłkowy, ��) nawijane na 
uszy, ��) związek organiczny (barbituran), 
��) erotyka w ramie, ��) szumi na Czanto-
rii, ��) mniej niĪ...., �8) drapieĪny delin, 
��) zapora wodna, ��) rosyjskie „jak”, 
��) przylądek, ��) Īegluga przybrzeĪna, 
��) z siwymi włosami, ��) kolorowa na 
choince, ��) miasto „policyjne”, �8) po-
lityk ......­Mikke, �9) w rĊku ogrodnika,  
�0) z tropikiem, ��) broĔ chemiczna,  
��) zapłata dla artysty, ��) imiĊ  ĪeĔskie 
z importu, ��) tygodnik młodzieĪowy  
z okresu PRL­u, ��) rasa psa, �9) ryba 
na wigilijnym stole, �0) potrawa miĊsna,  
��) dopływ dolnej Odry, ��) do pieczĊto-
wania na gorąco.

Rozwiązanie (hasło) powstanie po od-
czytaniu liter z pól oznaczonych liczbami 
w dolnym rogu. Na rozwiązania oczeku-
jemy do  6 stycznia.

     
      Rozwiązanie KrzyĪówki z nr �0
     
ĝWiĉTA BLiSKO

 
NagrodĊ w wysokoĞci �0 zł otrzymuje: 

Franciszek Kisiała, UstroĔ, ul. Lipowska 
184. Zapraszamy do redakcji.  

Wojewoda Ğląski po raz kolejny wpro-
wadził zakaz wycinania jodły pospolitej 
rosnącej w Beskidach. Ochrona tego ga-
tunku drzew obowiązuje do 15 stycznia  
i obejmuje wolno rosnące jodły do wyso-
koĞci 5 metrów. 

 Zakaz bierze siĊ stąd, iĪ w Beskidzie 
ĝląskim jodła pospolita zagroĪona jest wy-
giniĊciem. Ma to związek głównie z niską 
odpornoĞć jodły na zanieczyszczenie po-

wietrza oraz  obniĪaniem siĊ poziomu wód 
gruntowych. W okresie przedĞwiątecznym 
nie brakuje amatorów uczynienia z jodły 
drzewka choinkowego.  Dochodzi do dzi-
kich wycinek na sprzedaĪ, albo do zwyczaj-
nych kradzieĪy z lasów paĔstwowych czy 
prywatnych. Trzeba wiedzieć, Īe za kradzieĪ 
drzewa w lesie, grozi kara od trzech mie-
siĊcy do piĊciu lat pozbawienia wolnoĞci,  
o grzywnie nie wspominając.             (nik)

wYcinka  zakazana
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Według znawców powinien być mĊtny, gĊsty i lepki, o róĪnorodnej 
barwie: jasno­ bądĨ złocistoĪółtej, ĪółtopomaraĔczowej, bursztynowej, 
jasno­ lub ciemnobrązowej. Najbardziej wartoĞciowy moĪe być natural-
nie skrystalizowany, ale nie w postaci „kaszki”.Wbrew oczekiwaniom 
wiĊkszoĞci nie moĪe być za słodki, a czasem powinien nawet „drapać” 
w gardle. ChociaĪ jest naturalnym produktem znanym i uĪywanym przez 
człowieka juĪ od tysiĊcy lat, to fascynuje i wciąĪ ma swoje tajemnice. 
Miód.

Miód kojarzy mi ze ĝwiĊtami BoĪego Narodzenia, jako nieodłączny 
składnik wigilijnego menu. ChociaĪ wielu z nas uĪywa miodu prawie 
codziennie, to przecieĪ wiadomo, Īe tylko ten zjedzony z „pomoczanym” 
w nim kawałkiem opłatka lub szulki, ma swój jedyny i niepowtarzalny 
smak. No, po prostu miodzio w gĊbie!

Pszczoły to pod wzglĊdem ewolucyjnym zwierzĊta stare, a wiek 
najstarszej pszczelej skamieliny, zatopionej w bursztynie i odnalezio-
nej na terenie Birmy, szacuje siĊ na ponad 100 milionów lat. ChociaĪ 
ta pradawna pszczoła była mikrusem i mierzyła zaledwie około 3 mm 
długoĞci, to pod wzglĊdem budowy była niemal identyczna z pszczołami 
Īyjącymi współczeĞnie. Przodkowie pszczoły miodnej – jak ustalono na 
podstawie badaĔ DNA tych owadów – wywodzą siĊ z kontynentu afry-
kaĔskiego. Rodzaj pszczoła 
liczy dziesiĊć gatunków, 
ale tylko pszczoła miodna, 
zwana równieĪ europejską, 
zrobiła na całym Ğwiecie 
zawrotną karierĊ. DziewiĊć 
pozostałych gatunków – jej 
krewniaczek – wystĊpuje 
jedynie w Azji. Pszczoła miodna była pierwotnie owadem leĞnym.  
W leĞnych ostĊpach, w starych, dziuplastych drzewach, pszczele ro-
dziny zakładały gniazda. Człowiek początkowo korzystał wyłącznie  
z pszczelich produktów „podkradanych” dziko Īyjącym owadom, póĨniej 
posiadł umiejĊtnoĞć ich hodowli. Szacuje siĊ, Īe człowiek wykorzystuje 
pszczoły miodne, przynajmniej juĪ od 10 tysiĊcy lat. I pomimo, Īe prawie 
„od zawsze” objadamy siĊ miodem, chyba wciąĪ nie do koĔca zdajemy 
sobie sprawy z tego, ile trudu kosztuje pszczoły jego wyprodukowanie 
i jakimi dobrodziejstwami jesteĞmy przez nie „obdarowywani”. 

Aby wyprodukować 1 kilogram miodu, pszczoły jednego roju (rodziny, 
liczącej w sezonie przeciĊtnie około 40­50 tys. robotnic) odbywają loty  
o łącznej długoĞć dwukrotnie wiĊkszej niĪ wynosi obwód kuli ziemskiej. 
TenĪe kilogram miodu wymaga zebrania nektaru z 800 tys. kwiatów 
akacji lub 1,3 mln kwiatów rzepaku, 6,5 mln kwiatów wrzosu czy  
z 8 mln kwiatów gryki! I chociaĪ liczby te robią wraĪenie, to w sumie nie 
powinny dziwić – przecieĪ miód powstaje z nektaru lub innych słodkich 
soków i wydzielin roĞlin, a kaĪda pszczoła podczas jednego lotu moĪe 
przynieĞć do ula zaledwie kilka kropel tych słodkich cieczy. W ciągu 
jednego sezonu przeciĊtna pszczela rodzina jest w stanie wyprodukować 
około 100 kg, z czego odpowiedzialny i prowadzący tradycyjną hodowlĊ 
pszczelarz zabiera mniej wiĊcej 10 kg. Pozostałe 90 kg miodu pszczoły 
zuĪywają do własnych potrzeb.

Najzdrowszy miód zawiera nie tylko cukry – chociaĪ te oczywiĞcie 
najbardziej nam smakują – ale takĪe enzymy, aminokwasy, minerały, 
witaminy i biopierwiastki. Skład miodu zaleĪy przede wszystkim do 
gatunku roĞlin, z których pszczoły pobierają nektar bądĨ spadĨ. Gene-
ralnie odkryto ponad 300 składników wystĊpujących w róĪnych typach  
i odmianach miodu. Miód zawiera oczywiĞcie wodĊ, jednak obowią-
zujące w Polsce normy ograniczają jej zawartoĞć do 20% (wiĊkszoĞć 
zawiera miodów 17­18%, a niektóre miody wielokwiatowe i spadziowe 
– 13­15%), przy czym miód wrzosowy moĪe zawierać 23% wody. Oprócz 
wody, w skład miodu wchodzą oczywiĞcie cukry, głównie tzw. cukry 
proste, oraz kwasy organiczne, których chociaĪ jest niewiele, od 0,05 
do 1,2%, to w zasadzie przesądzają m.in. o smaku miodu. W miodzie 
w niewielkich iloĞciach wystĊpują ponadto związki azotowe, białka 
oraz enzymy pochodzące z wydzieliny gruczołów Ğlinowych pszczół, 
oraz hormony pszczele i roĞlinne. CałoĞć uzupełnia pyłek z kwiatów 
odwiedzanych przez pszczoły.

W najprostszy sposób miody moĪna podzielić na miody nektarowe 
(kwiatowe), spadziowe i mieszane. Jak łatwo moĪna siĊ domyĞlić, 
podział ten zaleĪy od surowca, z którego powstaje miód. Od surowca 
zaleĪą takĪe podstawowe cechy miodu oraz jego właĞciwoĞci. WiĊkszoĞć 
miodów nektarowych ma wyraĨnych zapach i jest jasnych, ale nieliczne 
z nich mogą mieć barwĊ od ciemnoĪółtej do brązowej. Miody powstałe 
ze spadzi (czyli zbieranych przez pszczoły wydzielin róĪnych owadów, 
odĪywiających siĊ sokami roĞlin) są na ogół ciemne, zwykle z zielon-
kawym lub szarym odcieniem. Czasem smak miodów spadziowych jest 

nieprzyjemny i bardziej mdły niĪ miodów kwiatowych. 
Miody moĪna takĪe klasyikować pod wzglĊdem ich zabarwienia. 

Barwa zaleĪy od gatunków odwiedzanych przez pszczoły kwiatów, 
ale generalnie wiosną powstają miody jasne, a jesienią ciemne. Miody 
jasne są na ogół delikatniejsze w smaku od ciemnych, bardziej ostrych 
i drapiących. JaĞniejsze miody po skrystalizowaniu stają siĊ białe, kre-
mowe lub Īółte, miody ciemne – jasno­ lub  ciemnobrązowe (czasem 
z zielonkawym odcieniem). 

NajwartoĞciowszą dla człowieka cechą miodu nie jest bynajmniej 
jego słodycz, chociaĪ zapewne w powszechnym odbiorze to właĞnie 
za słodkoĞć miód najbardziej lubimy i cenimy. Przede wszystkim miód 
jest naturalnym antybiotykiem, działa zabójczo na bakterie. WłaĞciwoĞć 
ta nie jest dana raz na zawsze i zaleĪy przede wszystkim od warunków 
przechowywania oraz sposobu zaĪywania miodu. Miód podgrzany lub 
rozpuszczony np. w ciepłym mleku czy herbacie, w temperaturze około 
50-60oC, całkowicie traci swe antybakteryjne właĞciwoĞci. Przyjmuje 
siĊ takĪe, Īe miód przechowywany w temperaturze pokojowej po  
6 miesiącach traci połowĊ swych antybiotycznych zalet, a po 1,5 roku 
jest ich juĪ całkowicie pozbawiony całkowicie. Najlepiej trzymać miód w 
zaciemnieniu, jeszcze lepiej w lodówce lub temperaturze 10­14oC. Miód 

podgrzewany lub wystawia-
my na działanie promieni 
słonecznych staje siĊ po 
prostu jedynie małowarto-
Ğciowym „słodzikiem”.

RóĪne rodzaje miodów 
mają róĪną aktywnoĞć an-
tybiotyczną. Pod tym wzglĊ-

dem najwartoĞciowsze są miody ze spadzi z drzew iglastych, miody 
nektarowo­spadziowe, a z kwiatowych – gryczany i lipowy. W dalszej 
kolejnoĞci plasują siĊ miody wielokwiatowe i ze spadzi z drzew liĞcia-
stych, a najsłabsze są miody rzepakowe, akacjowe i wrzosowe. Na 
bakterie wpływa przede wszystkim kwaĞnoĞć miodu (obecnoĞć kwasów 
organicznych) i wysokie stĊĪenie cukru, odpowiedzialne za wysokie 
ciĞnienie osmotyczne. W takich warunkach bakterie i grzyby nie mają 
szans na rozwój. Do tego dochodzi jeden z enzymów – oksydaza glukozy 
– który do miodu dostaje siĊ w wydzielinie gruczołów gardzielowych 
pszczół. Enzym ten powoduje powstawanie z glukozy nadtlenku wodoru, 
czyli wody utlenionej, która jak powszechnie wiadomo zabija wszel-
kiej maĞci chorobotwórcze zarazki – bakterie, wirusy i inne mikroby.  
W naturalnym miodzie „produkcja” nadtlenku wodoru zachodzi bardzo 
wolno, ale w miodzie rozcieĔczonym wodą – bardzo szybko.

Fachowcy zajmujący siĊ leczeniem miodami, czyli apiterapią, polecają 
róĪne miody w zaleĪnoĞci od rodzaju schorzenia. Miód rzepakowy jest 
dobry na choroby wątroby i dróg Īółciowych, serca i naczyĔ wieĔcowych 
oraz przy stanach zapalnych dróg oddechowych. Do leczenia przeziĊ-
bieĔ i zaburzeĔ przewodu pokarmowego najlepszy jest miód akacjowy. 
Miód lipowy to remedium na kłopoty z sercem (a czy przy okazji na 
„kłopoty sercowe” – nie mam pojĊcia) i z układem krąĪenia, z drogami 
oddechowymi czy wreszcie z układem nerwowym i wszechobecnym  
w naszych czasach stresem. Miód gryczany jest polecany przy scho-
rzeniach wątroby oraz przy niedokrwistoĞci związanej z niedoborem 
Īelaza, natomiast miód wrzosowy najskuteczniej leczy stany zapalne 
jamy ustnej i gardła oraz Īołądka i jelit. Miód wielokwiatowy pomaga 
zwalczać ogólne wyczerpania izyczne i psychiczne, podobnie jak miód 
nektarowo­spadziowy. Miód spadziowy z drzew iglastych działa na 
choroby serca i naczyĔ krwionoĞnych, przewodu pokarmowego (poma-
ga przy zaparciach i biegunkach), natomiast miód spadziowy z drzew 
liĞciastych – na nerki, drogi moczowe i wątrobĊ.

Prof. Artur Stojko, farmaceuta ze ĝląskiego Uniwersytetu Medycznego 
i były prezes komisji apiterapii MiĊdzynarodowej Organizacji Związków 
Pszczelarskich „Apimondia”, podpowiada, Īe dobry i pełnowartoĞciowy 
miód po 3­4 miesiącach zawsze siĊ skrystalizuje, a jeĞli jest w nim dodana 
przez nieuczciwego producenta woda, to pozostaje płynny. Taki miód nie 
ma swych dobroczynnych wartoĞci. Warto wiĊc uwaĪnie przyglądać siĊ 
datom produkcji miodów na sklepowych półkach. Ponadto prawdziwy 
miód wlany z łyĪeczki do słoika z miodem, ułoĪy siĊ na jego powierzchni 
w piramidkĊ, a nie zrobi lejka czy wklĊĞniĊcia. 

DziĞ miód, chociaĪ pyszny i jakĪe wartoĞciowy, wydaje siĊ być jedynie 
dodatkiem do korzyĞci, które płyną dla człowieka z hodowli pszczół, ale 
o nich – nastĊpnym razem. Pozostaje mi jedynie Īyczyć Czytelnikom 
UstroĔskiej spokojnych i błogosławionych ĝwiąt BoĪego Narodzenia 
i wszystkiego najlepszego w Nowym Roku. A wszelkie przeciwno-
Ğci i gorzkie chwile niech nam osłodzi łyĪeczka miodu, oczywiĞcie!                                          
                       Aleksander Dorda
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Był to najlepszy rok w karierze spor-
towej Kajetana Kajetanowicza, kierowcy 
rajdowego z Ustronia. W Rajdowych Sa-
mochodowych Mistrzostwach Polski zajął 
drugie miejsce, ustĊpując tylko Francuzo-
wi Bryanowi Boufier. Tym samym moĪna 
powiedzieć, Īe jest najlepszym kierowcą 
rajdowym w Polsce. Startował z pilotem 
Maciejem Wisławskim. 

K. Kajetanowicz tegoroczne starty za-
koĔczył uczestnictwem w rajdzie War-
szawska Barbórka, gdzie przed słynnym 
odcinkiem na ul. Karowej zajmował trze-
cie miejsce. Na Karowej jednak pojechał 
dla kibiców paląc gumy i krĊcąc bączki, 
za co zebrał rzĊsiste oklaski. Ten odcinek 
najlepsi polscy kierowcy traktują specjal-
nie, jest to niejako ukłon w stronĊ kibiców 
na zakoĔczenie sezonu. Podczas rajdu była 
jeszcze jedna ciekawa impreza. Odbył siĊ 
wyĞcig z niewidomym kierowcą jadącym 
z M. Wisławskim. Pilotem K. Kajetanowi-
cza tym razem był jeden z organizatorów.  
Chodziło o to, by zwrócić uwagĊ na osoby 
niepełnosprawne, a całoĞć rozgrywana 
była na bezpiecznej trasie na lotnisku. 

W sumie w tym roku startował 11 
razy. Najgorszy rezultat to piąte miejsce.  
W RSMP na 9 startów 8 ukoĔczył. Teraz 
nastĊpuje okres przygotowaĔ do nastĊpne-
go sezonu, a to przede wszystkim oznacza 
poszukiwanie sponsorów. 
­ Jak bĊdziemy mieli odpowiedni sprzĊt, 
dołoĪymy jako zespół wszelkich staraĔ, 
by być w czołówce ­ mówi K. Kaje-
tanowicz. ­ Nie wszystko jest dopiĊte 
i pojawia siĊ wiele znaków zapytania. 
Popularne staje siĊ słowo kryzys i ma to 
znaczenie. Zakładamy jazdĊ takim samym 
samochodem, ale o lepszej specyikacji 
lub samochodem klasy S 2000, który 
jest bardzo drogi. Szanse na pojechanie 
takim samochodem są niewielkie, jest to 
jednak moje marzenie. Na razie skupiamy 
siĊ na Mistrzostwach Polski, gdzie mogĊ 
siĊ jeszcze czegoĞ nauczyć. To taka dys-
cyplina sportu gdzie młodzi zawodnicy 
sporadycznie osiągają dobre wyniki, ale 

raczej liczą siĊ bardziej doĞwiadczeni, 
potraiący wytrzymać ciĞnienie, utrzymać 
równe tempo w kilkunastu rajdach. Tu 
nauka trwa doĞć długo. W tym roku był 
to pierwszy mój sezon w Mistrzostwach 
Polski, gdzie jechałem wszystko.

Wielu kierowców ma podobne proble-
my z dopiĊciem budĪetu. Na poziomie 
Mistrzostw Polski kierowca zabiega o bu-
dĪet. To jeszcze nie ta wyĪsza półka, gdzie 
siĊ nosi za kierowcą kask. Jak twierdzi  
K. Kajetanowicz szansĊ na ponowny start 
w Mistrzostwach Polski mają wszyscy, 
jednak to kosztuje.
­ Rajdy to dyscyplina sportu w doĞć bru-
talny sposób selekcjonująca zawodników 
­ mówi K. Kajetanowicz. ­ Niektórzy kie-
rowcy czĊĞć budĪetu pokrywają we wła-
snym zakresie. Nam na podstawie wyników 
łatwiej o sponsorów, inni mając pieniądze 
nie potrzebują aĪ tyle i tu im łatwiej.

Dla sponsorów liczy siĊ strona medialna, 
ile razu samochód z jego reklamą pojawi 

siĊ w telewizji, w prasie. K. Kajetanowicz 
ma juĪ pierwsze programy telewizyjne za 
sobą, pojawia siĊ w prasie. Dla kibiców 
rajdów na pewno nie jest anonimowy. 
­ Staramy siĊ być rozpoznawalnymi jako 
załoga, bo wtedy łatwiej zdobywać pie-
niądze od sponsorów ­ mówi K. Kajeta-
nowicz.  ­ CzĊsto przedstawiciele mediów 
zwracają siĊ do nas jako do ekspertów  
i proszą o wypowiedzi na temat zabezpie-
czenia rajdów, czy osoby niepełnosprawne 
mogą posiadać prawo jazdy. Dotyczy to nie 
tylko gazet branĪowych. Zazwyczaj jednak  
o rajdach jest głoĞno, gdy coĞ siĊ stanie. 
Tak jakby gazety obawiały siĊ promować 
rajdy. KtoĞ powinien siĊ tym zająć. Tego 
w Polsce brakuje. A dyscyplina jest wido-
wiskowa, ma wielu kibiców. Czesław Lang 
wypromował kolarstwo. I teraz kolarstwo 
jest obecne. Nie mówiĊ o piłce noĪnej, bo 
to najpopularniejszy sport. OczywiĞcie 
rajdy były, są i bĊdą niebezpieczne. Sta-
tystycznie jednak rzecz biorąc jest małe 
prawdopodobieĔstwo tego, Īe coĞ siĊ 
stanie kibicowi. 

Są na pewno sporty medialnie bezpiecz-
ne i trudno siĊ dziwić, Īe duĪe gazety takie 
sporty promują. CzĊsto teĪ są utoĪsamiani 
z ludĨmi, którzy urządzają sobie wyĞcigi 
na ulicach miast, na osiedlach. Jak ktoĞ 
gra w piłkĊ, to tak nie wkurza ludzi, jak 
jeden ryczący samochód przejeĪdĪający 
przez osiedle.
­ Prowadzimy monitoring prasy, telewizji 
dla naszych sponsorów i obserwujemy 
wzrost informacji o rajdach. Jednak idzie 
to do przodu bardzo wolno. W tym roku 
mamy zapisanych relacji telewizyjnych 
około stu trzydziestu bez powtórek. To 
duĪo. To ładnych kilka godzin oglądania 
o samej załodze Kajetanowicz ­ Wisław-
ski. OczywiĞcie ciĊĪko na to pracujemy. 
Gdzie tylko jesteĞmy zapraszani, jedziemy. 
Tak wiĊc nie tylko rajdy, ale i media. Taki 
juĪ jest ten sport. Kto tego nie rozumie od-
pada. Samo jeĪdĪenie to nawet nie połowa 
pracy. Sponsorzy patrzą, czy dziennikarze 
chĊtnie z kimĞ rozmawiają. Gdybym od-
mawiał, znalazłby siĊ ktoĞ, kto w tej roli 
wypadałby lepiej.          Wojsław Suchta

doPinanie  budĩetu
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FELIETON

W krĊgu ilozoicznej 
releksji (��)

 
1. W Szkole Twardowskiego wymagano 

jasnoĞci myĞli i mowy. Takie postĊpowanie 
przyczyniło siĊ do uformowania nowocze-
snej polskiej ilozoii. Wedle Dąmbskiej 
„walczył Twardowski o jasnoĞć i zrozu-
miałoĞć tez ilozoicznych i naleĪyte ich 
uzasadnienie”. Rozpoczynając w 1895 r. 
pracĊ we Lwowie wysunął postulat nauko-
wego traktowania ilozoii, aby „oznaczyć 
granice – gdzie siĊ koĔczy w dociekaniach 
ilozoicznych nauka a zaczyna poezja czy 
wyznanie wiary”. – Tak wspominała Dąmb-
ska w 1948 r. w artykule pt. „CzterdzieĞci 
lat ilozoii we Lwowie”. 

1.1. W pracy ilozoicznej naleĪy – stwier-
dza Dąmbska – „precyzować i w miarĊ 
moĪnoĞci rozwiązywać pewne zagadnienia 
ilozoiczne w taki sposób, by bez z góry 
przyjmowanych załoĪeĔ – dać wyjĞciowym 
intuicjom poznawczym moĪliwie jasne sfor-
mułowanie dyskursywne, dostĊpne analizie, 
uzasadnieniu i krytyce formalnej”. DąĪenie 
do precyzji i wolnoĞć od dogmatyzmu to 
poĪądane cechy w postawie ilozofa. 

1.2.We Lwowie powstała w 1937 r. 
rozprawa Dąmbskiej „Irracjonalizm a po-
znanie naukowe”. OdróĪniała ona naukĊ 
od subiektywnego wyznania wiary: „Od-
powiedzi na pytania, których nie moĪna 
rozwiązywać w sposób racjonalny, naleĪy 
uznawać za subiektywne wyznanie wiary, 
nigdy za tezy o charakterze naukowym, 
dla których wolno by było domagać siĊ 
powszechnego uznania”. Zarazem dystan-
sowała siĊ od tzw. Ğwiatopoglądu nauko-
wego: „Nawet, jeĞli ktoĞ wierzy, Īe sprawy 
ludzkie winny być rozwiązane w zgodzie  
z postulatem racjonalizmu, to jest to kwestia 
‘sztuki Īycia’, a nie poznania naukowego”. 
To takĪe przestroga przed chcącymi – po-

noć w sposób „naukowo udowodniony” 
– przekształcać nasze Īycie indywidualne 
i społeczne. 

2. FilozoiĊ rozumiała Dąmbska na dwa 
dopełniające siĊ sposoby. Po pierwsze: 
„droga ciągłego poszukiwania i miłoĞci 
prawdy”. Po drugie: „teoria czynnoĞci 
poznawczych ludzkiej ĞwiadomoĞci oraz 
analiza teoretycznych i aksjologicznych 
form twórczoĞci człowieka”. Wedle Dąmb-
skiej ilozoia jest niezbĊdnym elementem 
ludzkiego Īycia, nadaje sens ludzkiej eg-
zystencji. Dlatego powinno siĊ jej słuĪyć 
i ją bronić przed intelektualnym zniewo-
leniem. 

2.1. Odpowiadając na pytanie: „Czym 
jest ilozoia, którą uprawiam?”, Dąmbska 
wyznała: „Filozoia jest dla mnie istotną 
funkcją egzystencjalną – stałym, mimo 
niepewnoĞci wyników, poszukiwaniem 
– transcendującego podległe Ğmierci ludz-
kie Īycie – porządku prawdy i wyznaczo-
nych przez nią powinnoĞci”. Za podsta-
wowe zadania ilozoii jako nauki uznała  
„w rzetelnym, krytycznym, naukowym wy-
siłku badawczym precyzować i próbować 
rozwiązywać istotne zagadnienia dotyczące 
podstaw i wartoĞci naszej wiedzy o Ğwiecie 
i o człowieku, jako istocie poznającej i dzia-
łającej i przez to odkrywającej, tworzącej 
Ğwiat wartoĞci duchowych – wĞród nich 
takĪe wartoĞci moralnych”. Realizując te 
zadania ilozoia pełni „niebłahą funkcjĊ 
etyczną”, urzeczywistnia wartoĞci kształ-
tujące człowieczeĔstwo. 

2.2. Dąmbska eksponuje podobieĔstwa 
miĊdzy funkcjami ilozoii i medycyny: 
„Przymierze ilozoii z medycyną jest stare 
jak Ğwiadoma myĞl ludzka”. Obie te dzie-
dziny „mają za przedmiot swych dociekaĔ 
człowieka w jego walce z cierpieniem, 
przemijaniem i Ğmiercią”. Na ich związek 
wskazywał Sokrates, akcentując „terapeu-
tyczną rolĊ ilozoii, a Gelanos – lekarz  
i ilozof twierdził, Īe najdoskonalszy lekarz 
jest ilozofem zarazem”. Dla rozwoju czło-
wieka istotna jest funkcja terapeutyczna 
i oczyszczającą filozofii: uzdrawia ona 

sferĊ ludzkiego ducha z róĪnych patologii 
i niepokojów.

2.3. Filozoia powinna kształtować od-
powiedzialnoĞć za słowo, „wymaga nie-
ustannej dbałoĞci o uczciwoĞć jĊzykową: 
jasne sformułowanie zagadnieĔ, precyzyjne 
deiniowanie pojĊć i troskĊ o prawomoc-
noĞć logiczną twierdzeĔ i argumentacji, 
co jest profilaktyką a niekiedy terapią  
w stosunku do patologicznych stanów 
mowy: jej mĊtniactwa i zakłamania, za-
graĪających przybliĪaniu siĊ do prawdy  
w kaĪdej dziedzinie Īycia”. 

3. Prof. Dąmbska uznawała, Īe nauczanie 
ilozoii ma być poszukiwaniem prawdy. 
Nie godziła siĊ na podporządkowanie ilo-
zoii wymaganiom ideologii i polityki. 

3.1. Józef Tischner zaĞwiadcza: „po 
raz pierwszy w Īyciu z twardym mówie-
niem ‘nie’ komunizmowi spotkałem siĊ nie  
w KoĞciele, ale na uniwersytecie. Zdumiało 
mnie, kiedy po 1956 roku prof. Dąmb-
ska napisała protest przeciwko ustawie  
o szkolnictwie wyĪszym. Pierwsze zdanie 
ustawy brzmiało, Īe naleĪy wychowywać 
młodzieĪ w duchu socjalizmu, a prof. 
Dąmbska oĞwiadczyła, Īe nie bĊdzie tego 
respektować, bo ona wychowuje w duchu 
obiektywnoĞci naukowej. Wtedy spotkałem 
siĊ z postawą, Īe słowo jest słowo...”. 

3.2. Gdy w 1963 r. komunistyczne władze 
usuwały prof. Dąmbską z Uniwersytetu 
JagielloĔskiego, to powód tego widziała 
ona w wyraĪanej przez nią opinii, Īe „i-
lozoia jest dyscypliną naukową, winna 
być uprawiana w oderwaniu od zagadnieĔ 
ideologicznych”, a „studia uniwersyteckie 
winny wychowywać przez zaprawianie do 
stosowania metod naukowej pracy, do sa-
modzielnoĞci w myĞleniu i przez rozwijanie 
potrzeby bezinteresownego poszukiwania 
prawdy, a nie przez wytwarzanie postaw 
ideologicznych”. 

4. PodąĪając duchowym szlakiem Dąmb-
skiej warto uprawiać ilozoiĊ bĊdącą po-
szukiwaniem porządku prawdy. PodjĊcia 
siĊ tego zadania w 2009 r. ĪyczĊ Czytelni-
kom i samemu sobie.    Marek Rembierz 
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FELIETON

Obawy
Im bliĪej było do nadejĞcia nowego 

tysiąclecia i XXI wieku, tym wiĊcej uka-
zywało siĊ obaw co do tego jakim bĊdzie 
nastĊpne tysiąclecie i nastĊpny wiek. 
Nie ustały one wraz z nastaniem nowego 
tysiąclecia i dwudziestego pierwszego 
wieku. W pracach futurologów, ale takĪe 
ilozofów, przedstawicieli nauk Ğcisłych, 
socjologów, psychologów, politologów, 
specjalistów od wojen i spraw miĊdzyna-
rodowych, aĪ zaroiło siĊ od wszelkiego 
rodzaju obaw co do tego, Īe właĞnie XXI 
wiek bĊdzie wiekiem wielkich zmian doty-
czących naszej planety i nas ludzi. Obawy 
te dotyczą nastĊpujących niektórych za-
groĪeĔ: kosmicznej katastrofy, ocieplenia 
klimatu, pracy, wojny  i ludzkoĞci.

Wszyscy skłaniamy siĊ do tego, Īe 
jeĪeli juĪ ma nastąpić koniec naszego 
Ğwiata, to spowodowany  bĊdzie kata-
strofą kosmiczną. Albo „zahaczy” nas 
jakaĞ kometa, albo „walnie” w nas wielki 
meteoryt, taki co „zabił” przecieĪ wiĊksze 
od nas dinozaury. Co do przeciwstawienia 
siĊ uderzeniu w nas przez kometĊ, to nie 
słyszałem nic konkretnego. Najprawdopo-
dobniej, tak jak to powinno być w kaĪdym 
przypadku, pozostawiamy to OpatrznoĞci 
BoĪej. Natomiast, co do uderzenia w nas 
przez taki wielki meteoryt, to owszem. 
Przygotowujemy siĊ na taką okolicznoĞć. 
W Ameryce nawet powstają dwa pro-
gramy, jeden  przewiduje wysłanie wy-
przedzająco ekspedycji ratunkowej, która 
„odstrzeli taki meteoryt”. Tak, tak, czyta-
łem, Īe wystarczy niewielki pocisk, aby 
wielki meteoryt zmienił trajektoriĊ lotu 
i juĪ po kłopocie. Drugi, rewelacyjny 
moim zdaniem, przewiduje, Īe uczestnicy 
akcji ratunkowej, polecą na taki wielki 
meteoryt i...., nie uwierzycie mi, pomalują 
go z jednej strony na biało albo posypią go 
białym proszkiem. To, spowoduje, Īe nie 
pomalowana czĊĞć meteorytu, bĊdzie siĊ 
szybciej nagrzewać od słoĔca, a to spowo-
duje, Īe meteoryt  zmieni dotychczasową 
trajektoriĊ lotu i nie uderzy w ZiemiĊ, 
tylko poleci dalej. Sprytne, prawda? Skoro 
wszystko przewidzieliĞmy to zostawmy 
na chwilĊ obawy dotyczące wielkich ko-
smicznych katastrof.

WiĊkszoĞć uczonych, za nimi ekolodzy, 
a w obawie przed nimi ­ politycy, obawiają 
siĊ ocieplenia klimatu na skutek emisji tzw. 
gazów cieplarnianych, głównie dwutlenku 
wĊgla. Wszyscy oni uparli siĊ, aby temu 
zapobiec, choćby w taki sposób, Īe naleĪy 
zmniejszyć emisjĊ CO2 do atmosfery. Naj-
pierw najbardziej obawiający siĊ podpisali 
protokół z Kioto, na którym zabrakło pod-
pisów najwiĊkszych trucicieli. Teraz Euro-
pa, chce siĊ wybić na czoło tych, co ulegają 
tym obawom i narzuca sobie drakoĔskie 
warunki zmniejszenia do 2020 roku emi-
sji dwutlenku wĊgla o 20%, zwiĊkszenia 
energii odnawialnych o 20% i zmniej-
szenia zuĪycia energii o 20%. Wspaniałe 
załoĪenia, tylko jak je wykonać? JakimĞ 
cudem, cud za przyczyną rządu Donalda 

Tuska, to niemoĪliwe, powiedzą niektórzy, 
ale udało siĊ Polsce wynegocjować lepsze 
warunki dochodzenia do tych załoĪeĔ. 
Tak, tak, ­ jes, jes,­ jest, cud! Pierwszy 
cud jest , ale – uwaga!­  nie ostatni. Bra-
wo Platforma! Czego wiĊc obawiamy siĊ 
bardziej ­ ocieplenia klimatu, czy tego, Īe 
nie sprostamy postawionym nam warun-
kom? Czy obawy nasze bardziej dotyczą 
topnienia lodowców alpejskich, czy lodu 
Arktyki, czy moĪe zamkniĊcia kopalĔ 
i pozbawienia pracy górników?

Obawy co do tego, czy bĊdziemy mieli 
zawsze jakąĞ pracĊ, choćby taką jak w 
PRL­u: „Czy siĊ stoi, czy siĊ leĪy dwa 
tysiące siĊ naleĪy”, nastały niestety trzeba 
przyznać bez bicia, z chwilą upadku komu-
nizmu i rozpoczĊcia przemian ustrojowo 
­ gospodarczych. Ale Īeby pracy w ogóle 
nie było, to juĪ łagodnie mówiąc, przesada.  
AmerykaĔski futurolog Jeremy Rifkin 
w ksiąĪce „Koniec pracy. Schyłek siły 
roboczej na Ğwiecie i początek ery po-
strynkowej”, ogłosił, Īe nastąpi niebawem 
koniec pracy. Dla jednych to obawa, dla 
jak to siĊ mówi „urodzonych w niedzie-
lĊ”, to normalka. Tak, czy inaczej autor 
przewiduje, Īe miliony młodych ludzi 
wchodzących na rynek pracy powiĊk-
szają szeregi bezrobotnych, wielu pada 
oiarą rewolucji technologicznej, która 
w szybkim tempie zastĊpuje ludzi ma-
szynami praktycznie w kaĪdym sektorze 
i gałĊzi gospodarki Ğwiatowej. Dowodzi, 
Īe wyeliminowano na stałe z gospodarki 
miliony robotników, całe grupy zawodowe 
skurczyły siĊ, zmieniły swoją strukturĊ 
lub całkiem zanikły. CoĞ w tym jest, je-
Īeli weĨmie siĊ pod uwagĊ to co stało siĊ 
z pracownikami naszej KuĨni w Ustroniu 
i Skoczowie, a wczeĞniej Meprozetu, 
Spółdzielni „PrzyszłoĞć” itd. Powstaje 
wiĊc pytanie: Czy wszyscy bĊdą pracować 
w usługach adwokackich, inansowych, 
społecznych, nauce i szkole, słuĪbie zdro-
wia, lecznictwie uzdrowiskowym, handlu, 
gastronomii, budownictwie itp.?

GroĨba wybuchu wojny teĪ wzbudza 
w nas obawy. Moi dziadkowie przeĪyli 
trzy wojny, pierwszą wojnĊ Ğwiatową, 
wojnĊ polsko – bolszewicką i drugą woj-
nĊ Ğwiatową, moi  rodzice teĪ przeĪyli te 
wojny oraz „wojnĊ jaruzelsko – polską”. 
Ja tylko tĊ ostatnią. ObaliliĞmy komunizm, 
kto obalał ten obalał, a kto siĊ obalił, ten 
siĊ obalił..., to my juĪ dobrze wiemy. Nie 
ma juĪ Układu Warszawskiego, tego naj-
bardziej pokojowego i obronnego układu 
wojskowego na Ğwiecie, co to najechał 
na własne paĔstwo członkowskie Cze-
chosłowacjĊ. Teraz jesteĞmy w NATO. 
Mamy F­16. Budujemy armiĊ zawodową 
SkoĔczyliĞmy z poborem. No właĞnie, czy 
to nie nastĊpny cud Tuska i jego ekipy.  
W kaĪdym razie nikogo siĊ nie boimy. 
Wiadomo, wojny i tak nie bĊdzie. W ksiąĪ-
ce amerykaĔskiego politologa Samuela 
P. Huntingtona „Zderzenie cywilizacji”, 
autor dowodzi, Īe politykĊ Ğwiatową zdo-
minują zderzenia miĊdzy cywilizacjami. 
Ani ideologie, ani gospodarka nie bĊdą juĪ 
Ĩródłami konliktów miĊdzynarodowych. 
Stają siĊ nimi róĪnice kulturowe, wywo-
dzące siĊ  w znacznej mierze z podziałów 
religijnych i przesądzające o toĪsamoĞci 

narodów. Współczesny Ğwiat zmienia siĊ 
w arenĊ walki i rywalizacji miĊdzy oĞmio-
ma głównymi cywilizacjami: zachodnią, 
latynoamerykaĔską, prawosławną, afry-
kaĔską, islamską, hinduistyczną, chiĔską 
i japoĔską. Po lekturze tej ksiąĪki sta-
wiamy sobie pytania: „Czy cywilizacja 
Zachodu ulegnie nieuchronnemu rozkła-
dowi? Czy w 2010 roku wybuchnie wojna 
Ğwiatowa? ZaĞ w ksiąĪce polskiego specja-
listy do spraw Dalekiego Wschodu Piotra 
Kłodkowskiego „Wojna Ğwiatów? O iluzji 
wartoĞci uniwersalnych”, nie znajdziemy  
wprawdzie odpowiedzi na frapujące nas 
pytanie, ale daje nam dobrą radĊ: „Być 
moĪe brzmi to szokująco, jednak euro-
atlantycka cywilizacja powinna wyzbyć 
siĊ pretensji do uniwersalizmu i pogodzić 
z niemoĪnoĞcią narzucenia innym kultu-
rom liberalnej demokracji czy idei wolno-
Ğci sumienia”. Jedyną płaszczyzną porozu-
mienia, jaką autor widzi, to zaskakująca 
nas, otwartoĞć azjatyckich mocarstw na 
procesy globalizacyjne. Dobrze wiedzieć. 
Ale jak wykonać, jeĪeli zostaniemy za-
atakowali przez tych, co to niby nie chcą 
uniwersalizmu?

Obawy, co do istnienia ludzkoĞci nigdy 
nie istniały, aĪ tu nagle w ksiąĪce francu-
skiego ilozofa Christiana Godina „Koniec 
LudzkoĞci”, autor dochodzi do wniosku, 
Īe ludzkoĞć nie jest nieĞmiertelna. My 
ciągle wyobraĪamy sobie jej wyginiĊcie 
na skutek wielkiej kosmicznej katastrofy. 
A tu w oparciu o dane statystyczne, zacho-
wania ludzkie i przyjĊtym powszechnie 
nazwaniem nas „cywilizacją Ğmierci”, 
autor dochodzi do wniosku, Īe najbardziej 
prawdopodobnym przeznaczeniem czło-
wieka nie jest apokalipsa lecz całkowite 
i zwyczajne wygaĞniecie gatunku ludzkie-
go z powodu braku akceptacji i wzajemnej 
troski o siebie. I konkluduje, ludzkoĞć 
starzeje siĊ i powoli zmierza ku Ğmierci, 
poniewaĪ zwyczajnie nie ma ochoty na 
dalsze istnienie. CzyĪ nie jest prawdą, 
Īe w ciągu zaledwie ostatiego pół wieku 
miliony,a moĪe nawet setki milionów 
dzieci nie narodziło siĊ tylko z naszej 
winy, winy ludzkoĞci? Kogo konkretnie, 
zapytacie. Ano tych, co dopuĞcili siĊ po-
zbawienia Īycia dzieci nienarodzonych, 
jak i tych, którzy dla swojej wygody nie 
chcieli mieć dzieci wcale lub  ograniczyli 
siĊ dobrowolnie, czy w wyniku znakazu, 
jak w Chinach, do jednego lub dwojga 
dzieci. Czy rzeczywiĞcie jednak, taki jest 
ostateczny los człowieka? Czy bezlitosna 
prawda demograficznej statystyki (na-
wet tej z Ustronia) faktycznie koliduje 
z prawdą Objawienia i moĪe pozbawić nas 
eschatologicznej nadziei, u podstaw której 
tkwi tajemnica Wcielenia? Na te i inne 
obawy, jest odpowiedĨ, którą znajdujemy 
w  pierwszym  liĞcie Ğw. Pawła Apostoła do 
Tesaloniczan: „Ducha nie gaĞcie, proroc-
twa nie lekcewaĪcie. Wszystko badajcie, 
a co szlachetne zachowajcie. Unikajcie 
wszystkiego, co ma choćby pozór zła.” 
A ponadto jak powiedział Andre Malraux: 
„Wiek XXI bĊdzie mistyczny, albo nie 
bĊdzie go wcale”.

Ale o tym bĊdzie przy nastĊpnej oka-
zji.

                                     Andrzej Georg



Gazeta UstroĔska   �0 24 grudnia 2008 r. 

 

FELIETON
Tak sobie myĞlĊ

Sylwestrowa noc
Czas płynie nieustannie. WciąĪ idzie 

naprzód w tym samym rytmie. Jakby 
nieustannie powtarzał: Tak było, tak jest, 
tak bĊdzie. Nie ma sposobu na to, Īeby 
go zatrzymać. Nie moĪna go teĪ ani przy-
Ğpieszyć ani zwolnić. Liczy nieubłaganie 
upływające minuty, godziny, dni i lata. 
Zwykle nie zwracamy na to uwagi. Są 
jednak takie dni, kiedy odczuwamy niemal 
namacalnie owo przemijanie czasu. Wiele 
teĪ wtedy myĞlimy o tym, co ten miniony 
czas nam przyniósł, ale takĪe o tym, co 
przyniesie w przyszłoĞci.

Wszak upływający czas jest takĪe cza-
sem naszego, mojego Īycia. W dniu ko-
lejnej rocznicy urodzin uĞwiadamiam 
sobie, Īe minął znowu rok mojego Īycia. 
Który to juĪ rok? Dwudziesty, trzydziesty, 
czterdziesty, piĊćdziesiąty, szeĞćdziesiąty  
i jeszcze nastĊpny… Coraz wiĊcej tych lat 
jest za mną i coraz mniej przede mną. StajĊ 
siĊ coraz starszy i starszy…

W rocznicĊ urodzin owo przemijanie 
czasu odczuwa solenizant czy jubilat. To 
wszak skoĔczył siĊ kolejny rok jego Īycia. 
To on o ten rok stał siĊ starszy…

Prawdą jest jednak, Īe to przemijanie 
czasu dotyczy wszystkich ludzi. Fakt, 
Īe wszyscy siĊ starzejemy, odczuwamy 
wspólnie w ostatni dzieĔ roku kalendarzo-
wego. KoĔczy siĊ kolejny rok i wszyscy 
mamy ten rok za sobą. Od 1 stycznia 
bĊdziemy pisać juĪ nowy rok. Mija rok 
2008, a zaczyna swój czas rok 2009. Ten 

jego czas trwać bĊdzie od 1 stycznia do 
31 grudnia.

W sylwestrową noc czekamy na kalenda-
rzową zmianĊ roku. Chcemy poĪegnać sta-
ry rok i przywitać nowy. Mamy wraĪenie, 
Īe dzieje siĊ coĞ waĪnego i nie powinniĞmy 
tego przegapić. W owym poĪegnaniu stare-
go roku i przywitaniu nowego chcą uczest-
niczyć nie tylko doroĞli, ale takĪe dzieci. 
TakĪe te najgrzeczniejsze, które wieczorem, 
jak kaĪdego dnia, idą spać, proszą rodziców 
o to, aby ich obudzili przed północą. Chcą 
teĪ uczestniczyć w tej magicznej chwili, 
kiedy stary rok ustĊpuje nowemu…

NiewaĪny jest przy tym fakt, Īe data 
koĔczenia jednego roku i rozpoczynania 
nowego, jest sprawą umowną. DzieĔ no-
wego roku w kalendarzach uĪywanych na 
Ğwiecie rozpoczyna siĊ o róĪnych porach. 
Dla nas waĪna jest tradycja, w której Īyje-
my. Tradycja sylwestrowych nocy i rozpo-
czynanie nowego roku w dniu 1 stycznia. 
To prawda, czas płynie nieustannie, wciąĪ 
w tym samym rytmie, ale w naszym su-
biektywnym odczuciu, ta noc z 31 grudnia 
na 1. stycznia ma znaczenie szczególne, 
wrĊcz przełomowe; koĔczy siĊ stary rok 
a zaczyna nowy. Wszyscy stajemy siĊ  
w tĊ jedną noc o cały rok starsi.

Mijający rok jest Īegnany na róĪne spo-
soby. Jedni biorą powaĪnie owo przemi-
janie czasu. Ostatni dzieĔ roku to dla nich 
czas zadumy i releksji nad przemijającym 
czasem. To ĞwiadomoĞć, Īe mamy tylko 
jedno Īycie na tej ziemi. A czas tego Īycia 
mija nieubłaganie. Nie moĪemy go zatrzy-
mać. Nie moĪemy go przeĪyć jeszcze raz. 
Jest czymĞ jednorazowym. Raz, jedyny 
raz nam dany. I dlatego, jak mówi poetka: 
„zrodziliĞmy siĊ bez wprawy i pomrzemy 
bez rutyny.” Pozostaje wiĊc nam tylko 

naleĪycie wykorzystać ten dany nam czas, 
czas mojego Īycia… Zapewne ta powaĪna 
releksja sprawia, Īe w wieczór sylwestro-
wy wiele osób zbiera siĊ w koĞciołach 
na naboĪeĔstwach. W ustroĔskiej paraii 
ewangelickiej wieczorne naboĪeĔstwo 31 
grudnia gromadzi tak wiele osób, jak w 
najwiĊksze ĞwiĊta: Wielki Piątek, Wiel-
kanoc czy BoĪe Narodzenie.

Owo powaĪne Īegnanie starego roku 
stanowi jednak raczej obyczaj mniejszo-
Ğci. Chyba zdecydowana wiĊkszoĞć Īegna 
stary rok na wesoło; na balach sylwestro-
wych, prywatkach, wesołych zabawach 
na placach miast, czy przy oglądaniu 
programów rozrywkowych w telewizji. 
Jest tak, jakby ludzie chcieli wykorzystać 
szansĊ ostatniego dnia w roku, na wesołą 
zabawĊ. Chcą odsunąć od siebie powaĪne, 
smutne myĞli, odsunąć troskĊ o przyszłoĞć, 
o to, co przyniesie nowy rok, zapomnieć  
o zmartwieniach codziennoĞci…

NajwyraĨniej jest w człowieku potrzeba 
radoĞci, wyzwolenia ze smutków i kłopo-
tów powszednich dni. Jest chĊć cieszenia 
siĊ z tego czasu, który jest nam dany. A cie-
szyć siĊ trzeba, kiedy ten czas jest, kiedy 
jeszcze nie przeminął do koĔca. Cieszyć 
siĊ nieraz na przekór temu wszystkiemu, 
co na co dzieĔ odbiera radoĞć Īycia. A wiĊc 
i tym razem stary rok poĪegnany zostanie 
w czasie wesołej, radosnej, szalonej syl-
westrowej nocy…

Czy tego chcemy czy nie, ten stary 
rok ustąpi nowemu. Zaczniemy znowu 
liczyć kolejne dni nowego roku. Oby 
to dla wszystkich były dni szczĊĞliwe,  
a przynajmniej, aby dni szczĊĞliwych było 
w nim wiĊcej niĪ nieszczĊĞliwych. A wiĊc 
ĪyczĊ wszystkim: SzczĊĞliwego Nowego 
Roku!                                        Jerzy Bór   

Przed Wilijóm

GaĨdzinki roztomiłe, móm juĪ doĞ utropy,
je Īech cało sfuczano – łod rana harujym,
przerobiłach wajec isto ze dwie kopy,
piekym ciastka i zaroz jich pieknie ilujym.

Fortuch wymazany, pot mi z czoła leci,
juĪ doista nie wiym, w co włoĪyć rynce, 
nale dyć to robiym dlo swojich dzieci
i dostanym uĞmiych radosny w podziynce.

Rybe hónym w brezlach juĪ łobzolałach,
ćwikla na barszcz sie kisi hanej w glinioku,
izbe na Wilije downo wysprzóntałach,
coby na łostatnióm chwile mieć Ğwiynty spokuj.

Goiczek dziecka wczora przistroiły, 
stoi w kóncie szumny i Ğwiatłami mrugo, 
dokolućka blask, nastrój ciepły i przemiły,
a za łoknym fujawica z zimowóm szarugóm.

Czakóm, aĪ wszyscy za stołym siednymy,
Ğwiynto to łónczy cołki pokolynia,
Wilije dycki razym łobchodzymy
i nie chciałabych nigdy tego zmiyniać. 
                                                 Ustrónioczka
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rondo w centrum ustronia z lotu ptaka.                                                       Fot. h. cieĞlar

Władysław Wilczak. W 1970 r. otrzymał 
wyróĪnienie na Festiwalu Jazz nad Odrą 
z zespołem instrumentalno­wokalnym 
„Conglomerat Deero”. W 1971 r. reak-
tywował chór „Harmonia” przy Filii Uĝ 
w Cieszynie, z którym otrzymał wyróĪ-
nienia na festiwalach „Legnica Cantat” 
i „Czerwona Lutnia” w Katowicach. 
W 1985 r. nagrywa płytĊ ze Ğpiewaczką 
Paulą Ritterbusch w Niemczech. Od 1999 
r. propaguje kulturĊ ludową ze ĝląska Cie-
szyĔskiego z Estradą Ludową „Czantoria” 
z Ustronia, od 2000 r. prowadzi zespół mło-
dzieĪowy TKZ Music. Od 2005 r. prowadzi 
takĪe chór ewangelicki w DrogomyĞlu. 
UkoĔczył studia w zakresie: Wydział Wy-
chowania Muzycznego, Muzyki Rozryw-
kowej w zakresie kompozycji na Akademii 
Muzycznej w Katowicach w latach 1968­
76. Przewód kwaliikacyjny na doktora  
w roku 1976 pod kierunkiem prof. Stefana 
Stuligrosza. Od 1968­1978 roku pracował 
jako nauczyciel muzyki w Szkole ĆwiczeĔ 
nr 7 w Cieszynie, Liceum Ogólnokształcą-
cym im M. Kopernika w Cieszynie, Filii 
Uniwersytetu ĝląskiego w Cieszynie. Od 
1978 roku koncertował w RFN z zespołem 
„Stars­Quartet”. W latach 1983­84 praco-
wał jako asystent w Hamburgu w WyĪszej 
Szkole Muzycznej. W 1994 roku załoĪył  
i prowadzi do dzisiaj Studium Muzyki 
Rozrywkowej. Od 1999 roku jako dyrygent 
i kierownik artystyczny, prowadzi EstradĊ 
Ludową „Czantoria”, reprezentacyjny ze-
spół Ustronia. 
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